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BEZDROŻA NASZEJ PROPAGANDY
Dużo „poetów", mało dziennikarzy

Sprawa propagandy Polski wśród 
obcych, od lat nieschodzi ,z łamów 
prasy. Od lat, z anielską cierpliwoś­
cią ludzie dobrej woli wytykają 
wszystkie gaffy, skandaliczne prze­
oczenia i denerwujące lenistwo czyn­
ników powołanych do propagowania, 
naszych, skromnych,zresztą waloraw 
na forum międzynarodowem.

Człowiek, który kiedykolwiek 
wyjrzał poza granice Rzeczypospo­
litej, bez trudu może stwierdzić, że 
niema bodajże w Europie państwa, 
któreby nie dystansowało Republiki 
Polskiej w ożywionym wyścigu pro­
pagandowym, o niezliczoną ilość 
długości.

Niemamy tu na myśli państw, tak 
silnie związanych z problemem pro- j 
pagandy jak np. Sowiety, Niemcy 
czy faszystowska Italja, eliminujemy 
z pełną świadomością takich ^propa­
gandowych speców“ jak Szwajcarja 
bądź Francja, ale przecież maleńka 
Czechosłowacja, miniaturowa ojczyz­
na najmłodszego ministra spraw za- j 
granicznych Europy —  p. Łozoraj- 
tisa —  Litwa, bukiet państw bałkań­
skich, bez najmniejszego wysiłku dy­
stansują 33-miljonową, „mocarstwo- ! 
wą“ Polskę.

Pomińmy propagandę stosowaną, 
propagandę turystyczną, którą naze- 
wnątrz, mimo najkapitalniejszych 
plakatów Norblina czy in. tak długo 
pozostanie bezskuteczna, jak długo 
sprawy turystyki nie uporządkuje 
się wewnątrz kraju. Przejdźmy nad 
tern do porządku dziennego, zatrzy- ! 
rnując się natomiast przed znacznie 
istotniejszem dla Rzeczypospolitej 
zagadnieniem —  propagandy polskie­
go artorytetu, propagandy tej mocar- 
stwowości, o której tak wiele i tak 
chętnie pisze przy każdej okazji na­
sza prasa „błagonadiożna'1.

Tu otwierają się przed nami dziwy 
zgoła niezwykłe. Okazuje się, że 
najmarniej, najniżej notowana jest 
Polska w  siostrzanej i sojuszniczej 
Republice Francuskiej, aczkolwiek 
zdawaćby się mogło, że gdzie jak 
gdzie, ale właśnie tam mogliśmy wy­
grać największą ilość atutów...

Aby to jednak nastąpiło, trzeba 
było mieć w  Paryżu odpowiednich 
ludzi. Ludzi z otwartemi głowami, 
ludzi chętnych do pfacy, a przede- 
wszystkiem — fachowców. Tym­
czasem...

Przed kilkunastu laty, doskonale 
wówczas zapowiadający się młody 
poeta Leszek Serafinowicz lub jeśli 
kto woli Jan Lechoń napisał kilka | 
tęgich wierszy. Snobizująey Mort- ■ 
kowicz wydał mu te wiersze w oz- j 
dobnych tomikach i... na tem skoń­
czyła się poetycka karjera Jana Le­
chonia. Zaczęło się natomiast przy­
jemne zajęcie obcinania kuponów od i

tych poezyj, które, istotnie, dla wie­
lu z nas były bardzo piękne i bardzo j 
wzruszające,

Z dużej miary poety, kreowano 
Lechonia na... szefa propagandy pol­
skiej w Paryżu. Spędził on w stoli­
cy nadsekwańskiej wiele lat, regu­
larnie inkasując 1,500 zł. miesięcznej 
gaży, co stanowi śmiesznie nikłą su­
mkę jeśli idzie o dobrego szefa pro­
pagandy, a mnóstwo pieniędzy wy­
rzuconych w błoto, jeśli idzie o... 
Lechonia.

Doskonale zdajemy sobie sprawę 
z tego, że miał Lechoń wyjątkowo 
wiele trudności, raz za razem musiał 
potykać się o najróżniejsze głazy i 
wykroty naszej polityki zagranicznej, i 
-a także absurdy życia wewnętrzne­
go, jednakże równie dobrze wiemy, j 
że wszystkie te przeszkody z łatwo­
ścią wyminąłby człowiek fachowy, 
należycie przygotowany i pracowity.

Po latach „działalności propagan­
dowej" Lechonia, jeśli wogóle można 
mówić o efektywnych rezultatach, 
to conajwyżej — opłakanych , Pola­
ków we Francji szkaluje się tak jak 
chyba żadną inną nację, a stosunek 

I prasy francuskiej do nas zbyt dobrze | 
jest znany, aby jeszcze raz poruszać 
tę smutną i ze wszech miar drażliwą 
sprawę.

Kiedy, tu na miejscu przyglądamy 
się, jak szefowie biur prasowych po- 
szczegćłnycn poselstw akredytowa­
nych przy rządzie polskim zabiegają 
to o zorganizowanie swym rodakom 
przybyłym do Warszawy występów 
w Operze, koncertów czy odczytów, 
to znów urządzają wystawy czy po­
kazy ąztuki danego kraju, robi nam 
się smutno, że nieńiógi dotychczas j 
w paryskiej operze komicznej za- 

I śpiewać np. Czaplicki, że gdyby nie 
i prywatna inicjatywa, balet rarnela I 

prawdopodobnie po dziś dzień wy- I 
stępowałby co najwyżej w... „Hoily- ‘ 
wood“ , że niezrobiono nic, ale to 
dosłownie nic aby jednak przekonać j 
Francuzów, że jest różnica między 
Polską i... Albanją.

Być może, że poezje, które Le­
choń stworzył, wstarczają aby kre­
ować go na... benjaminka społe­
czeństwa a la Gabrjel d‘Anunzio, ale 
powierzenie młodemu poecie tak 
niezwykle odpowiedzialnego stano­
wiska, tó był pomysł równie kiepski, 
jak kosztowny. Lepiej i taniej było­
by kilkanaście lat temu zbudować 
Lechoniowi... zamek na Bielanach, 
aby tam, w niezmąconej, ciszy i bez- 
pośredniem sąsiedztwie absolwen­
tów CIF‘u, upajając się tanecznemi 
poezjami Lifara i książkami podróż- 
niczemi Janty mógł tworzyć, ku 
chwale Rzeczypospolitej równie 
piękne poematy, jak te sprzed lat.

Nie chodzi tu oczywiście personal­
nie o p. Lechonid, ani też o te 18,000 j 
zł. rocznie, obciążające bezużytecz- i 
nie nasz budżet. Sprawa jest o wie­
le poważniejsza.

Mamy dość kosztowną propagancę 
i —  nazywa się, że coś robimy. A  
tymczasem w tej samej Francji, w 
której mimo wszystko posiadamy i 
sympatje i przyjaciół, nazwa „polo- j 
nais" coraz mocniej utrwala się jako 
synonim —  bandyty, 

i Zaczęło się od tego, że kilka lat 
temu, na terenie emigracji polskiej j 
we Francji zdarzyły się kilkakrotnie j 
napadły bandyckie, Prasa rozpisy­
wała się o śmiałych „Bandits polo- j 
nais’ 1. Później etykietę tę przylepia- j  
no do wszystkich występów obywa- ! 
teli ze wschodniej Europy. Doszło I 
do tego, że rządowe radjo francuskie 
Paris P. T. T,, przed trzema tygod- J 
nia puściło taki dowcip:

Przyjaciółka mówi do przyjaciółki:
— Doorawdy, mam strasznego pe­

cha. Wczoraj poznałam księcia ro­
syjskiego, a dziś dowiedziałam się, 
że to niestety tylko Polak...

„Dowcip" ten polegający na grze j 
słów, miał wielkie powodzenie w [ 
Paryżu.

Jeśli z takich wypadków robi się j 
I zarzut naszej propagandzie, słyszy- I 

my zawsze jednakową odpowiedź: 
„Przecież niemożemy o wszvstkiem 
wiedzieć". A le tym właśnie komen- j 
tarzem nasi „propagandziści od sied- j 
miu boleści" wydają sobie świadec­
two kompletnej ignorancji.

Boć uderzmy się w piersi... praca 
propagandowa podobna jest przede- 
wszystkiem do pracy dziennikarskiej. 
Trzeba o wszystkiem wiedzieć, wszę­
dzie mieć swoich ludzi i dobre sto­
sunki. Pracy propagandowej nie wy­
czerpuje wydawanie pieniędzy na 
popieranie... sympatycznych osób, 
ani nawet drukowanie elukubracji na 
kredowym papierze, czy też słone 
opłacanie dzienników za przedruko­
wanie jakiegoś artykułu, choćby na­
wet —  co się rzadko zdarza —  do­
brze napisanego.

Tego jednak nierozumieją nasi 
szefowie propagandy, którzy prze­
ważnie zawdzięczają swoje stanowi­
ska temu, że... nienadają się do żad­
nej odpowiedzialnej roboty. Gdyby to 
rozumieli i potrafili nadać kierunek 
naszej propagandzie, może i Jan Le- , 
choń, człowiek o wybitnych zdolno­
ściach, nauczyłby się pracować po­
żytecznie w tym zakresie.

W  każdym razie nie zdarzałyby 
się takie wypadki, które choć dro­
bne, są bardzo charakterystyczne.

W  Berlinie wyświetlają w tej 
chwili film z Połą Negri p. t. „M a­
zurka". O filmie tym mówiło się na 
kilka miesięcy przed jego ukończe­

niem i powszechnie uważano go za 
ukłon dla Polski ze strony niemiec­
kiego przemysłu filmowego (ukłon 
nota bene niezupełnie bezinteresow­
ny), zwłaszcza, że część scen była 
nagrywana w Warszawie.

Tymczasem co się okazuje?
Mamy autentyczne zdjęcia z gma­

chu opery warszawskiej, nawet z pol­
skim napisem: „Palenie wzbronione", 
mąmy hucznie na scenie tańczonego 
prawdziwego mazura w krakowskich 
strojach, ale zato w Warszawie nie­
ma innych ludzi tylko Rosjanie, prze­
ważnie w mundurach, a imiona bo­
haterów pochodzą wprost z... nad 
Wołgi. Więc: Ksenia, Natasza, Fio­
dor, Iwan i t. d. Podobnie zresztą, 
jak w innym filmie, tym razem austr- 
jackim, gdzie bohaterka polskiego 
powstania —  Polka, nazywa się hr. 
Demidow...

, Nie potrafiliśmy nawet wykorzy- 
I stać dobrej woli Niemców, którzy 

w dalszym ciągu będą mieszać Pol­
skę z Rosją. A nasi panowie z pro­
pagandy tłumaczą się, że zawierzyli... 
inteligencji Poli Negri. Znaleźli się 
w korcu maku.

Drugi wypadek. Również w Ber­
linie i również z ostatnich czasów.

Wychodzi w stolicy Rzeszy corocz­
nie ilustrowany „Jahrbuch B. Z." o 
miljonowym nakładzie. Zawiera on 
oryginalne ilustracje, dotyczące naj­
ważniejszych wypadków w ubiegłym 
roku.

W  ostatnim roczniku za rok 1935 
niema zupełnie.,, podobizny Mar­
szałka Piłsudskiego. O jakiejś nie­
chęci ze strony Niemców, zwłaszcza 
w obecnej kpnjunkturze, niema mo­
wy. Dali zdjęcia z pogrzebu z nader 
serdecznym tekstem, a nawet sze­
reg fotografij naszych, zresztą bar­
dzo zacnych i bardzo zasłużonych 
mężów stanu, oraz ich czcigodnych 
małżonek. A le fotografji Wielkiego 
Polaka, który zaważył na losach ca­
łej Europy, dziecko niemieckie nie 
zobaczy.

Niepomawiamy bynajmniej naszej 
proną^anci: o zła wole. Wiemy, że 
choinie daliby setki takich fotografij, 
zwłaszcza: że można je dostać w Po l­
sce bez trudu tylko ,, niewiedzieli o 
tem wydawnictwie, biedacy.

Ale C7~ niemożna uważać za złą 
y-rde podejmowanie sie pracy, o któ­
rej niema sie żadnego pojęcia?

Z tą rozpaczliwą ignorancją na­
szych propagandzistów, odważnie i 
bezkompromisowo walczy na łamach 
swego „Kurjera Porannego11 jedynie 
Wojciech Stpiczyński. Rasowy dzien­
nikarz. świetnie zorjentowany w ol­
brzymiej doniosłości propagandy, 
Stpiczyński niemoże pogodzić się z 
trwającym od lat fatalnym stanem 
rzeczy.

Dok. na sfr. 2-ej
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„CZARY" POLSKIEGO FIATA
To cuchnie, panowie!!!

Wśród wielu skandali naszego ży­
cia gospodarczego, jedno z czoło­
wych miejsc zajmuje, zwłaszcza pod 
wglądem długotrwałości, t. zw. skan­
dal motoryzacyjny.

KTO WINIEN?
Jak wygląda ten skandal, każdy 

dobrze zrozumie, gdy sobie uprzy- 
tomni, że Polska pod względem mo­
toryzacji stoi na ostatniem miejscu 
nietylko w Europie, ale i na całym 
świecie. Z automobilami jest u nas 
gorzej, niż w Ąlbanji, Peru czy Man- 
dżurji. Takie państwa jak Rumunja, 
Grecja czy republika Czuchońska są 
dla nas niedoścignionym ideałem. 
Dużo się mówi o tern i pisze, ale 
nikt jeszcze nie zadał sobie trudu 
dojścia do przyczyny tego stanu rze­
czy.

Kto to wszystko narobił? Kto w 
tym macza palce i kto w  dalszym 
ciągu robi wszelkie wysiłki, byle 
tylko Polska nie wyszła z bagna mo­
toryzacyjnego?

Odpowiemy krótko. „Polski Piat".
Trzeba nareszcie to jasno i bez ob- 

słonek powiedzieć, gdyż 16 lat ist­
nienia Polskiego Fiata na terenie 
Polski to jeden wielki łańcuch nisz­
czenia naszej motoryzacji.

NIEWINNY POCZĄTEK
Zaczęło się niewinnie. W r. 1920 

powstało towarzystwo „Polski Fiat", 
podobnie jak wiele innych, dla sprze­
daży samochodów znanej włoskiej 
marki, oczywiście z myślą, by kie­
dyś przejść na produkcję krajową. 
W  pierwszych łatach sprzedawano 
przeważnie wozy ciężarowe rządowi 
polskiemu, później zaczęto trochę 
napełniać nasz rynek różnymi typa­
mi, z których zresztą tylko jeden typ, 
501, przyjął się i zyskał uznanie. Na­
wiasem mówiąc, typ ten Fiat prze­
stał już dawno produkować. Inne 
wozy nie szły, mimo że w latach 
1927 - 1929 motoryzacja Polski posu­
wała się szybko naprzód.

UKŁAD MOTORYZACYJNY
Polski Fiat znalazł się w opałach. 

Nikt nie chciał kupować włoskich 
wozów, jako nieodpowiednich dla

Dpkś ze str. 1-ej 
My ze swej'strony, jak zwykle - 
lecy od frazeologji, pytamy: ilu 
iennikarzy z prawdziwego zdarze- 
i, ludzi, którzyby mogli wykazać 
: chociażby 5 - letnią, efektywną 
acą dziennikarską pracuje w na- !
i) propagandzie, czy to w Centrali, 
y na placówkach?
Czy nie słuszniej, byłoby zamiast 
rsyłać zagranicę niedoważonych 
okosów lub najtęższych chociażby j 
etów, te tak bardzo odpowiedzial-
i ważkie dla Rzeczypospolitej sta­

wiska obsadzać dziennikarzami? 
.cy ludzie: jak Grostern, Czarnoc- 

Wrzos, honorowani chociażby 
:ykrotnie wyżej niż np. Lechoń, j 
ziałaliby dla autorytetu Republiki j 
siąckroć więcej, bo oni znają tę 
botę i potrafią pracować!!
W  jednem ze swych ostatnich 
zemówień w Sejmie, sternik na- ; 
jj nawy zagranicznej p. Mm. Beck 
wiedział m. in., że nie lubi słowa 
ropaganda", Jego podwładni mu- 
ą do tej propagandy pałać jeszcze 
ększą awersją.

Wł. Popławski,

naszych warunków. Zaczęto tedy z 
mnej beczki. Zaproponowano rządo- 
dowi polskiemu układ zwany szum­
nie motoryzacyjnym, na podstawie 
którego Polski Fiat zobowiązał się 
do uruchomienia w ciągli 2 lat wła­
snej kompletnej fabryki automobili 
w Polsce, Podobne propozycje skła­
dały i inne wielkie fabryki europej­
skie, które zresztą produkowały wo­
zy o wiele bardziej odpowiednie cla 
Polski, jednak czary Polskiego Fia­
ta zwyciężyły, i układ zawarto z Pol­
skim Fiatem.

POLSKA FIRMA, WŁOSKIE AUTA
W ielką tu rolę odegrał ówczesny 

dyrektor Państwowych Zakładów 
Inżynierji, płk. Mayer. Trzeba przy­
znać, że był to zapalony zwolennik 
uprzemysłowienia Polski, ale szkody, 
jakie wyrządził naszej motoryzacji, 
nie dadzą się prędko powetować.

Zaczęto niedołężnie kręcić „fabry­
kę", Rozgłaszano na wszystkie stro­
ny, że lada tydzień, lada miesiąc bę­
dziemy mieli własną produkcję sa­
mochodową, a społeczeństwo i rząd 
cierpliwie czekali. Tymczasem wciąż 
coś stawało na przeszkodzie i pol­
skich w o zów  jak nie było tak. nie 
było. Przychodziły natomiast gotowe 
automobile z Turynu, różnych typów, 
ale tak nieodpowiednich, że nikt ich 
nie chciał kupować. I tu zaczyna się 
skandal, trwający do dziś dnia.

DEMOTORYZACJA.
Pod pozorem ochrony przemysłu 

polskiego, którego nie było, wymu­
szono na rządzie polskim niesłychane 
utrudnienia przywozu, przez zwięk­
szenie wielokrotnie stawek celnych i 
te u ie n ie  w s ze lk ic h  a u to m o b il: , po­
chodzących z innych fabryk niż Fiat, 
przez olbrzymie opłaty drogowe. 
Skutek był natychmiastowy. Moto­
ryzacja Polski momentalnie wzięła 
w łeb. Nikt wozów nie kupował, a ci, 
co mieli, szybko się ich pozbywali. 
Polska została zdemotoryzowana.

Panowie z Polskiego Fiata mieli 
plan chytry, ale i tego planu nie po­
trafili uczciwie po kupiecku przepro­
wadzić.

KOKOSOWE INTERESY
Z jednej strony łudzili wciąż rząd, 

że lada chwila puszczą w ruch fa­
brykę w Warszawie, z drugiej stro­
ny sprowadzali bez cła gotowe wo­
zy z Włoch. Wedle umowy bowiem 
mogli to robić „tymczasem". I o- 
statecznie mimo, że ówczesne Fiaty 
zupełnie nie nadawały się djo użytku 
polskiego, publiczność z konieczno­
ści musiała kupować te włoskie w o­
zy, gdyby nie to, że machjawelowie 
z Polskiego Fiata chcieli upiec i dru­
gą pieczeń. Sprowadzając wozy bez 
cła, brali zań w Polsce cenę jakby 
wóz był oclony wysoką stawką. 
Dlatego też wóz, kosztujący we 
Włoszech około 5.000 zł., sprzeda­
wano tutaj za 10.000 zł.

„STAROŚCIŃSKIE11 FIATY
Oczywiście nikt nie chciał kupo­

wać wozu złego i drogiego. Zastoso­
wano przymus. Nie pozwalano kupo­
wać inych wozów tylko Fiaty, któ­
re koniec końcem otrzymały miano 
starościńskich.

Chytry plan nie udał się, a równo­
cześnie Polskę ostatecznie zdemo- 
toryzowano. Poprostu nie chce się 
wierzyć, żeby kilku ludzi przez sześć

lat mogło kręcić w len sposób całą 
Rzeczypospolitą. Możnaby tu dodać ' 
wiele przykładów nieprawdopodob­
nego czarowania przez Polski Fiat.

NAJPRZÓD DROGI...
Podamy tylko jeden z ostatnich, 

a mianowicie założenie Ligi Drogo- ; 
wej. Gdy społeczeństwo zaczęło wo­
łać, że zostaniemy zupełnie bez sa­
mochodów, znaleźli się tacy, co tłu­
maczyli, że wozów nam jeszcze nie j 
potrzeba, gdyż nie mamy dróg, by 
po nich jeździć. Budujmy więc drogi, 
a tymczasem Polski Fiat zdąży w y­
budować swoją fabryczkę. Takie 
było początkowe ukryte hasło Ligi 
Drogowej. Dodajemy tu lojalnie, że j  
na szczęście dziś to hasło zostało u- 
sunięte.

„SZARA EMINENCJA"
W  końcu wszystkim już tego było j 

za wiele. Nietylko rząd polski, ale i 
Włosi przekonali się, że zostali wpro 
wadzeni w błąd, a niedołęstwo, pro­
wadzących akcję ludzi, grozi kata­
strofą. Z Państwowych Zakładów 
Inżynierji usunięto płk. Mayera, 
zmieniono dyrekcję w Polskim Fia­
cie, biorąc ludzi fachowych. Pozostał 
tylko na swojem stanowisku dyrek­
tor Kandeł, szara eminencja w pro­
cesie demotoryzacji Polski.

Nowi ludzie potrafili wkońcu cze­
goś dokonać, Ujrzeliśmy wreszcie | 
rzekomo polski wóz, popularną , 
dziś 508-kę, ze wzmocnionym pod- ; 
woziem, solidnie wykonaną i stał się 
cud, Mimo, że zniesiono wszelkie za- i 
kazy i przymusy, mimo że równocze­
śnie otwarto granice polskie dla 
konkurencyjnych samochodów an­
gielskich, cała produkcja Polskiego I 
Fiata została momentalnie rozku- 
pioną przez publiczność, na jakich 
warunkach... o tem —  potem.

PRZYKŁAD NIESKUTKUJE
Zdawało się, że to wszystko po­

winno już było nauczyć i nasze czyn­
niki rządowe i panów Karszo - Sie- 
dlewskich, Soriów, Pechdonaldjów, 
Brunów, Marchlewskich, Friedber- 
gów i Schmidtów. Niestety.

Powodzenie znów uderzyło do gło­
wy. Zamiast spokojnie pracować i 
nie obawiać się konkurencji za­
granicznej, ktoś znowu zaczyna 
coś kręcić. Chodizi nam o kwe- 
stję t. zw. montowni. Rok te­
mu słyszeliśmy oficjalne zapowie- 
znowu zaczyna coś kręcić. Chodzi 
nam o kwestję t. zw. montowni. Rok 
temu słyszeliśmy oficjalne zapowie­
dzi o dziesiątkach tysięcy nowych 
wozów w Polsce przy pomocy ułat­
wień dla zagranicznych montowni sa­
mochodowych. Przeszło od roku 
wciąż się o tem mówi i pisze, wciąż 
dowiadujemy się o jakichś konferen­
cjach i pertraktacjach, a tymczasem 
publiczność czeka. Możeby niejeden 
i kupił wóz angielski, czy też Pol­
skiego Fiata, ale czeka co będzie z 
tymi wozami montowanemi w Pol­
sce. Czeka publiczność, czekają i 
kupcy samochodowi, których coraz 
mniej na naszym rynku, gdyż nikt 
nie chce już pracować w branży z 
nieprawdopodobnego zdarzenia.

I ZNÓW NIC!
Nie poruszamy w  tej chwili spra­

wy montowni, o której by nam wiele 
mógł powiedzieć wspomniany już 
przez nas dyrektor Kandel. Sprawa 
ta jest jasna i przez najlepszych na­
szych fachowców wyświetlona. Po­
dobno była już ona sfinalizowana, 
gdy oto, jak grom z jasnego nieba 
padła wiadomość o nowej kombina­
cji Polskiego Fiata, o jakiejś obiet­
nicy rozszerzenia produkcji w  roku 
1937 (byle tylko odłożyć) o czem pi­
saliśmy już w pierwszym numerze 
naszego .pisma.

Nam chodzi wyłącznie o jedno: 
publiczność już jest tak zmęczona 
zapowiedziami i naradami na temat 
motoryzacji, że jest jej wszystko 
jedno, jak będzie. Społeczeństwo 
zgodzi się na wszystko, byle tylko 
coś raz u djabła było postanowione 
solennem i gwarantowanem zapew­
nieniem, że znowu jakiś nowy, dziki 
pomysł nie wyskoczy za parę ty­
godni, ale aby to nastąpiło trzeba 
dużo zmienić za kulisami „Polskie­
go Fiata", dokąd zaprowadzimy Cię, 
Czytelniku.

Alfa.

Kto za to płaci?
Przy,ul. Matejki stoi niewielki, jedno- j 

piętrowy pałacyk, na oko niczem specjal- 
nem nie wyróżniający się od dziesiątków 
innych pałaców, pałacyków i will, rozrzu- | 
conych po obu stronach Alej Ujazdowi j 
skich.

Jest natomiast coś, có go radykalnie j 
'odcina i odseparowuje od wszelkich jego 
braci i sióstr w tej dzielnicy

To coś, to —  cena. Oczywiście —  wy- |

Cena ta jest tak horrendalnie, niepraw- i 
dopodobnie wysoka, że przedstawicielstwo 
(torgpredstwo) Z.S.R R. nie było w sta­
nie jej opłacać. W ięcej: za o wiele niższy 
czynsz Sowiety wynajęły cały, nowocze­
sny, ogromny, dwupiętrowy dom, w tejże, 
dzielnicy, przy tychże Alejach Ujazdow­
skich (ściśle: na ul. Koszykowej —  drugi , 
dom od A le j).

Zdawałoby się, że pałacyk będzie stał 
pustką.

Otóż nie. N ie Zdążono nawet zamieść : 
pokojów, po wyniesieniu mebli torgpred-

stwia, gdy już zainstalowali się w nich no­
wi lokatorzy.

Pewme jacyś baronowie węglowi, preze­
si śląskich koncernów, lub nafciarze z Bo­
rysławia? Nie, nie i nie! Poprostu sto­
łeczny czy wojewódzki Komitet B B W R . 
Nie dziwi to was? Macie rację, mnie też 
nie.

„O  BB, partjo moja —  ty jesteś jak zdro- 
wielF jak mówił wieszcz Zdrowie to — 
siły, a siły— ■ e‘st la fprce. No tak.

A le nie chodzi o to, kto za to płacił, bo, 
wiadomo —■ Grecja, ale kto za to płaci? 
Bowiem mimo tego, ;że BBW R oficjalnie • 

przestało istnieć, i opuścić, zaj­
mowane lokale —  w pałacyku przy ul. 
Matejki dalej urzęduje i funkcjonuje 
sztab rozwiązanej bezpartyjnej partji i 
wisystko tam .ostało po staremu, z wyjąt­
kiem tej jednej nbwej kwestji: Kto teraz 
płaci za ów lokal, od którego tańszy jest 
nawet nowoczesny dwupiętrowy gmach w 
tejże dzielnicy? ,



3 wiem—
PIST — w y lęgarn ia  b ęcw a łów

Dużo zarozumiałości, mało talentu
Na jakiemś przedstawieniu w Tea­

trze Narodowym, przedstawieniu 
nota bene wyjątkowo udałem, gdy 
ze sceny, z ust co największych tu­
zów polskiej sztuki teatralnej padały 
sugestywne słowa, siedząca za mną 
grupka młodych mężczyzn i ko­
biet co i raz robiła złośliwe uwagi 
na temat gry aktorów, chichocąc 
przytem równie denerwująco jak 
niegrzecznie.

P.I.S.T. I JEGO ADEPCI
Znajomy, człowiek teatru, uświa­

domił mnie, że to —  adepci PISTu, 
co w oryginale nazywa się pięknie i 
przekonywająco: Państwowy Insty­
tut Sztuki Teatralnej.

W ięc dawna Szkoła Dramatyczna, 
lub jeszcze dawniejsza Szkoła Apli­
kacyjna... Nie, porównanie nie jest 
słuszne. Bo jeśli ze Szkoły Aplika­
cyjnej na deski Sceny Polskiej we­
szły wielkie talenty i weszło ich du­
żo, jeśli mniej nieco, ale równie bar­
dzo utalentowanych aktorów dała 
skromna Szkoła Dramatyczna, o tyle 
owoce P ISTu są cherlawe, naogół 
gorzkie i chociaż przesycone różne- 
mi wymyślnemi szczepionkami, to 
przecież teatralnie przedstawiają 
się wręcz kiepsko.

Nie mamy zamiaru generalizować 
i twierdzić, że z murów PISTu nie 
wybiegł w świat ani jeden talent, a- 
ni jeden artysta czy artystka na­
prawdę wartościowi, nie, tak mówić 
niewolno.

W YCHOW ANIE AKTORA
Treba natomiast powiedzieć o 

tem, o czem milczy się wstydliwie i 
co stara się zbagatelizować —  o 
wychowania adeptów PISTu.

Nikomu nie trzeba tłumaczyć, że 
w mury tej instytucji wchodzi ma- 
terjał równie surowy, jak miało to 
Aplikacyjnej czy' Dramatycznej. I tam 
i tu przychodzą ludzie nieprzygoto­
wani, natomiast czujący w sobie, 
słusznie lub niesłusznie, ten naj­
większy dar Boży, iskrę talentu, 
Tylko że, gdy dawniej jakoś 
inaczej potrafiono tę iskrę roz­
dmuchiwać, w szczery, nieraz wielki 
płomień zamieniać, teraz metody 
wychowawcze PISTu, robią z absol­
wentów tej uczelni standaryzowa­
nych... genjuszów, wielkie talenty, 
które nie opuściwszy jeszcze murów 
Instytutu już domagają się czoło­
wych ról, już zbierają nieistniejące 
wawrzyny scenicznych sukcesów, już 
dystansują o setki długości Jara­
czów, Solskich, Stępowskich, W ę­
grzynów, Chmielewskich, Ćwikliń­
skie, Modzelewskie, Zimińskie, już 
są u szczytu scenicznej kar jery! 

ZŁOIĆ SKÓRĘ, PANU BRATU
Wiemy, młodość ma swoje zalety, 

ale ma i wady. Te wady to prze­
świadczenie o własnych walorach, o 
tem, że... „ode mnie świat zaczyna 
się!“ . Ale, w  PISTcie wszystko to 
przyjęło już nietylko karykaturalne 
oblicze, już nietylko trzeba uśmie­
chać się dobrotliwie z tej młodzień­
czej fanfaronady, ale trzeba raczej 
sięgnąć po rzemień i złoić skó­
rę, ale nie tym smarkaczom, a chy­
ba raczej ich... wychowawcom, któ­
rzy nietylko, że nie robią nic, aby o- 
studzić zarozumiałość młodych, ale 
potęgują ją jeszcze bardziej, licho 
nadają się nawet do... ogonów, że

R ezu lta t?
ARTYŚCI Z... NIEPRAWDZIWEGO  

ZDARZENIA
,,Genjuszek“  k tó ry  narodził się na 

popisie, chołubiony i p ielęgnow any 
przez w ych ow a w ców  w y fru w a w

świat. Jeśli jest kobietą stosunkowo 
szybko otrzymuje rolę i... tu dopiero 
okazuje się, że np. urocza Lidja W y­
socka, miła panienka o sposobie by­
cia gwiazdy wymiaru przynajmniej 
Sary Bernhard, czy równie sympa­
tyczna p. Andryczówna z trudem 
. ,...a)e się nawet do... ogonów, że 
scena jest dla nich lodową taflą, że 
nietylko dykcja szwankuje, ale na­
wet, Boże mój, akcent ocieka nad­
mierną „śpiewnością", że wogóle 
jeszcze daleko, daleko do miana ar­
tystki z prawdziwego zdarzenia.

Oczywiście można wiele zrobić re­
klamą. W ielkie fotosy i usłużne 
wzmianki olśnionych „redaktorów", 
to bardzo dużo, ale niesposób niemi 
skrócić drogę między... krowiętą a 
gwiazdą!

FABRYKA „GENJUSZKÓW"
Wymieniając dwa powyższe na­

zwiska, niemieliśmy bynajmniej za­
miaru do tych właśnie młodziutkich 
artystek sprowadzać tak istotnego 
zagadnienia, jak smętna wylęgarnia 
„genjuszków" w PISTcie. Przykre 
to, ale szacowna instytucja sterowa­
na przez artystę wielkiej miary p.

Aleksandra Zelwerowicza, „genjusz­
ków" tego typu wypuściła w świat 
znacznie więcej.

ANDRZEJEWSKA
Z obrażonemi minami zdetroni­

zowanych książątek wałęsają się po 
wszystkich scenach Rzeczypospolitej. 
Są zmorą wszystkich reżyserów, a 
tragedję dyrektorów teatrów i dzien­
nikarzy. Stale pokrzywdzeni, pode­
nerwowani rzekomym brakie spra­
wiedliwości negują wszystkie warto­
ści, wszystkie talenty, W głowiznach 
mniej lub ,więcej starannie wymosz­
czonych „wiedzą" zdobytą w P IST­
cie, niema miejsca na nic innego. Te­
go ich głowy nie pojmą, że najuczeń- 
sze formuły wykładowców Instytutu 
niezastąpią szczerego, 100%  talen­
tu z jakim raczej wślizgnęła się, niż 
weszła dtumnym krokiem prawie 
każdej absolwentki PISTu na deski 
przawdziwego teatru —  Jadzia An­
drzejewska.

Nie reklamowana zgóry, nie po­
pierana przez „wpływowych przy­
jaciół", nie zaopatrzona w żelazny 
list PISTu, ta młoda dziewczyna da­
leka od wykwintu luksusowych pań 
absolwentek, jednem słowem, jed­

nym ruchem prawdziwej artystki z 
Bożej łaski zdobywa sobie serca w i­
downi.

PROWINCJONALNA SZMIRA
Patrząc na nią, bystry obserwator 

bez trudu zobaczy różnicę, uświado­
mi sobie wszystkie defekty młode­
go pokolenia aktorskiego, tych 
„wysoce utalentowanych" absolwen­
tów i absolwentek Państwowego In­
stytutu Sztuki Teatralnej, którzy w 
rzeczywistości, w olbrzymiej w ięk­
szości wypadków nie zasługują na­
wet na miano aktora z bardzo kiep­
skiego teatru prowincjonalnego.

Nieznana nam jest dokładnie cy­
fra jaką Państwo przeznacza na 
PIST, niezależnie jednak od tego, 
wartoby ten niewątpliwie pożytecz­
ny Instytut dokładnie przewentylo- 
wać, a już w każdym razie „wyflito- 
wać“ zeń opary samouwielbienia i 
bezkrytycznego przerostu ambicyj.

Im szybciej to nastąpi, tem prę­
dzej obok Jaraczów, Solskich czy 
Stępowskich zobaczymy ich ewen­
tualnych następców —  prawdziwych 
artystów, których dzisiaj jest tak, 
niestety, mało na Polskiej Scenie.

Krysztoł Miłosz.

Reflektorem po „Hermesie
Głos ma Ministerstwo Poczt

Ileż to razy, w idząc zzia janego jak 
chairt listonosza k tóry b iega ł po p ię ­
trach kam ien icy roznosząc zawartość 
siwej torby, m im ow oli zastanaw ialiś­
m y się nad tem, czy niema jak iegoś 
sposobu u lżenia temu człow iekow i, 
skazanemu na ciężkie roboty —  w ę­
drówk i po piętrach.

*
Sposób się znalazł.
W  lutym  1928 roku adwokat Józef 

Halborthal. były  wyższy o ficer k or­
pusu sądowego ann ji polsk iej o trzy ­
mał od m inisterstwa poczt i te legra­
fów  koncesję na budowę, instalację i 
eksploatację skrzynek do listów , k tó ­
re m ia ły  być zaw ieszone w  bram ie 
każdego domu. W  skrzynkach tych 
każdy lokator domu posiadałby swo­
ją skrytkę.

Koncesja została wydana na 18 
lat, p rzyczem  m inisterstwo poczt i te ­
legra fów , b iorąc pod uwagę fak t po ­
ważnego odciążenia listonosizów tem i 
w łaśnie skrzynkam i zobow iązało się 
wypłacać pew ną sumę od każdej skry­
tki w  stosunku rocznym .

*  '
Jeśli się uw zględni, że koncesja 

przew idyw a ła zainstalowanie w  W a r ­
szaw ie 15 tysięcy skrzynek, a każdy 
skrzynka zaw ierać  m iała około 20 
skrytek, już same opłaty m inisterjalne 
wystarczyły całkow icie na to<, żeby f i r ­
ma wcale n iezgorzej prosperowała, 
mając k ilkaset tysięcy rocznego do­
chodu, a wydając na inwestycje, już 
po zam ortyzowaniu  kosztów  budow y 
samych skrzynek, dosłownie grosze.

W ydan o  koncesję, m inisterstwo 
poczt i te legra fów  m iało na w zględzie  
nieskazitelną przeszłość dr. Halbert- 
hla, nie trzieba bow iem  dodawać, że 
posiadanie dostępu do k ilkudziesięciu 
tysięcy korespondencyj prywatnych  i 
nie prywatnych  m ieszkańców  W a r ­
szawy, w n ieodpow iedn ich  rękach m o­
głoby stać się bronią bardzo groźną, 
o nieobliczalnych dla Państwa i jego

obyw ateli konsekwencjach. T o  też m i­
nisterstwo od samego początku kładło 
nacisk na posiadanie w  f irm ie  „H er- 
m'es“  (tak bow iem  przedsiębiorstwo 
dr. Halberthala zostało zarejestrow a­
ne) swego człow ieka, któryby w  żad­
nym razie nie zawiódł pokładanego w  
nim zaufania. Tem  sio też tłum aczy 
fakt, iż m im o przy jęc ia  przez dr. Hal- 
berthala, k tóry nie m ógł sobie sam 
dać rady finansowo, wspóln ików  w 
osobach fabrykanta z W o lbrom ia  p. 
Westena i fabrykanta z Bielska p. 
Suchy‘ego, m inisterstwo, tym razem  
w  czerwcu 1928 roku wydało koncesję 
już nie na nazw isko dr. Halberthala, 
ale na spółkę z ograniczoną odpow. 
„H erm es", w której jednak dr. Hai- 
beithal miał mieć większość, bo 60%, 
zaś ro la dwuch pozostałych wspóln i­
ków  in iała ograniczać się do dostawy 
skrzynek, których  dotychczas zainsta­
lowano w  W arszaw ie  14 tysięcy.

Tym czasem  pp.W esten i Suchy, z. 
k tórych  p ierw szy jest Niem cem , nie 
k ry jącym  ongiś wcale swych mało 
sym patycznych dla Po lsk i uczyć, c zło ­
w iek iem  karanym  i odsiadującym  
przed laty w ięzien ie na Pawiaku , dru­
gi zaś, współw łaścicie l fab ryk i Bart­
la elmus i Suchy w  Bielsu, również 
człow iek iem  niezbyt entuzjastycznie 
nastrojonym  do państrwa polskiego, 
zresztą bodajże obywatelem  austryjac- 
kiim, tak um iejętn ie pok ierow ali spra­
wą, że w łaścicie l 60% udzia łów  w  f i r ­
m ie dr. Hailberthal został z tejże f i r ­
my, całkow icie  „w ykw itow a n y ".

Ten gen jalny trick udał się dzięki 
pośrednictwu pocztowo płatnego d y ­
rektora spółki, k tóry został p rzy ję ty  
za nam ow ą pp. W estena i Suchy‘ego, 
emerytowanego pułkownika S. G. p. 
Eugienjusza Pieezonki, obecnie trze­
ciego, po usunięciu p. Halberthala, 
wspólnika ,, Herm es a ‘ ‘ .

P. P iecżonka by ły  o ficer arm ji au- 
strjack iej, urodzony w  Kołom yi, w  ar-

m ji polsk iej doszedł do odpow iedzia l­
nego stanowiska szefa biura w yw ia ­
dow czego Ii-go  Oddziału S. G. Stano­
w isko to  p. P ieczonka zdobył sobie za 
rządów  „Piiasta" i zasłynął na nim 
dość szybko, jako g łów ny bohater 
sprawy o —  in w ig ila cję  Marszałka...

Za radą tego właśnie p. P ieezonki, 
dw aj obcokrajow i właściciele „H erm e­
sa" podw yższyli kapitał zakładow y 
spółki do takie j wysokości, że dr. Hal- 
berthal, nie rozporządzając odpow ie­
dnią gotówką, musiał z firmy przez 
siebie założonej ustąpić.

W  rezultacie jedynym i w łaścicie­
lam i przedsiębiorstwa które m oże być 
z łatwością wykorzystyw ane do— w ro ­
g ie j nam propagandy, a jednocześnie 
doskonale pozwala na zdobywanie 
wszelkich in fo rm acyj z „p ierw szej rę ­
k i"  zostali: N iem iec, p rzem ysłow iec z 
W olbrom  i. Austrjak, p rzem ysłow iec z 
Bielska, i em erytowany podpu łkow ­
nik p. Eugenjusz Pieczenka.

Czy ten stan rzeczy nie wym aga 
rewizji koncesji ze strony minister­
stwa poczt, już chociażby ty lko  dla u- 
sunięoia pew nych  n ieform alności w y ­
nikłych z przekroezenra warunków 
um owy?...

A gdyby nawet tych n ieform alnoś­
ci n ie było, to sam fak t pozostaw iania 
takiego aparatu w  rękach obcych oby­
wateli, chociażby jakna jlep ie j n otow a­
nych, musi budzić poważne zastrze­
żenia, nad któreomi w  żadnym  razie nie 
w olno przechodzić do porządku dzien­
nego.

Chcemy w ierzyć, że pp W e  sten i 
Suchy, chociażby ze względu na łą­
czące ich z  naszym  krajem  interesy f i ­
nansowe, są jaknajlo ja ln ie jszym i goś­
ćmi ale... są tylko gośćmi i conajmniej 
przesadą jest gościom tym powierzać., 
klucze, od biurka w którym chowamy 
cenne dla nas przedmioty.

Ten.
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Ż Y R A R D Ó W  R E D I V I V  U S !
Ciemne kulisy pozornie jasnej sprawy

Sprawa żyrardowska znów wysu­
wa się na czoło zagadnień chwili bie­
żącej. Ostatnie tygodnie przynio­
sły tak rewelacyjne, wręcz niewia- 
rogodne, informacje z za kulis tej a- 
fery, że należy bezwzglęćńie omówić 
ją nieco obszerniej, niż to dotychczas 
miało miejsce.

„HONOR I OJCZYZNA"
Swego czasu, gdy sprawa żyrar- 

dowska była na wokandzie sądowej, 
gdy p.p. Vermersch i Caen siedzieli 
tam, skąd nie powinno się ich było 
wypuszczać, czyli w  kryminale— po­
wstał, jak wiadomo, projekt powo­
łania sądu arbitrażowego, który miał 
ustalić wysokość pretensji polskicft 
akcjońarjuszy do Boussaca i okreś­
lić cenę wykupu posiadanego prze­
zeń portfelu akcyj.

Wtedy, jeden z dwóch „panćw M “ , 
żyjących z ogłoszeiil komorników w 
„Gazecie Polskiej" —  nie pamiętam 
tylko w tej chwili, który zapło­
nął świętem oburzeniem, chwy­
cił za pióra i napisał natchniony j 
manifest do narodu, wołając jak Pol­
ska długa i szeroka: ,,Veto! Nie po- i 
zwalam! Honor i Ojczyzna! Ze zło- ! 
dziejami się nie pertraktuje, tylko I 
wsadza się ich do kryminału! Kto się j 
układa z łobuzem —  ten stawia się ; 
z nim na jednym poziomie!"

Wobec takiego postawienia kwe- 
stji arbitrzy polscy, (m. in. ks. Janusz 
Radziwiłł i b. min. spr, zagr. Zaleski), 
czemprędzej podziękowali za man­
daty i —  sprawa potoczyła się dalej 
normalnym czyli karno - sądowym 
trybem.

„OSKARŻAM" —  B. AM BASA  
DORA FILIPOWICZA

Czas płynął. Mali złodzieje sie­
dzieli w „mUmrze", a wielcy —< p.p. i 
Vermersch i Caen, za niewielkiemi | 
stosunkowo kaucjami —  na słonecz­
nej Rmerze, gdy ówczesny organ b. 
ambasadora Filipowicza ;,Nakazy j 
dnia" wystąpił z rewelacyjnemi wia- j 
domościami o tem, że rokowania z 
Boussac‘iem toczą się dalej, ale już j 
nie w interesie drobnego polskiego 
akcjonarjusza, a w imię bussinesu 
kilku grubych ryb z Lewiatana, któ- i 
rzy to panowie mają zamiar przejąć 
francuski portfel akcyj za pieniądze 
pożyczone od rządu i dzięki tej 
„kombinacyjce" zawarowa^szy so­
bie dominujący wpływ w przedsię- 
biorstwie-—obsadzić lukratywne po­
sadki prezesów i wieceprezesów za­
rządu.

. „Nakazy dlnia" wyraźnie z imie­
nia i nazwiska wymieniały jednego z 
panów ,,M", jako głównego winowaj­
cę tego stanu rzeczy, zarzucając mu, 
iż słynnem swem wystąpieniem u- 
trącił możliwość arbitrażu, który ja­
ko posiadający moc obowiązującą 
dla obu stron, był jedyną drogą wyj­
ścia zapewniającą drobnemu polskie­
mu akcjonarjuszowi powetowanie je­
go strat.

„Czemu pan milczy —  pisały „Na­
kazy dnia nie może pan nie w ie­
dzieć o naszych zarzutach, gdyż po­
syłamy panu każdy numer naszego 
pisma. Mamy na to recepisy poczto­
we, W ięc dlaczego teraz nie wystę­
puje pan przeciw „układom ż łobu- j 
zem", czemu udaje pan, że nic o tem i 
nie w ie?"

DEMONEK" Z W ODĄ W  BUZI
„Nakazy dnia" nie doczekały się 

odpowiedzi. „Demonek ze Szpital­
nej", jak go nazwał „Czas", czy 
„demoniak", jak mylnie przedruko­
wał „Nasz Przegląd", milczał jak 
zaklęty. Milczał nawet wtedy, gdy 
czerwona prasa doniosła, że „per­
traktacje z Boussac‘iem dobiegają 
końca", a zaś „sprawa karna siłą 
rzeczy przesuwa się na plan dalszy".

Jeśli wierzyć „Nakazom /dnia" i 
pogłoskom, które obiegają miasto -L-1;| 
chodzi poprostu o to, że predystyno- 
wani na prezesów nowego zarządu 
szefowie Lewiatana zbyt ściśle są i 
związani z grupą „panów M", zbyt j 
wiele dobrych usług oddali jej i w 
przyszłości prawdopodobnie odda- j 
cza —  by... nie warto było zatkać ! 
uszu na wszelkie zarzuty, nabrać 
wody w buzię i nie stłumić w sobie 
„świętego oburzenia" na pertraktac­
je z „łobuzem i złodziejem".

Podobno nawet cały ów pierwszy j 
wybuch „patrjotycznego myślenia", 
był obliczony na utrącenie arbitrażu, I 
ówczesnych arbitrów i utorowanie 
drogi dzisiejszym kontrahentom i J 
kandydatom na prezesowskie totele I 
i --h  gaże.

Ano „drobne usługi tworzą dobrych 
przyjaciół" jak powiada francuskie 
przysłowie. Istotnie —  czegóż się 
dla przyjaciół nie robi?

TRZECI „PAN M" NA  W IDOWNI
Na widiownię wypływa więc dobry 

przyjaciel obu „panów M " —  p. Min- 
kowski —  „przewodniczący rdzennie i 
polskiego konsorcjum, które ma 
przejąć zakłady Żyrardowskie" —  j 
jak donosiła prasa.

A  że „tres faciunt cólleąium" 
względnie „alle gute Dinge sind drei" 
— przeto zaspćł trzech „panów M “ 
został skompletowany.

Można to zresztą, jeśli kto woli, I 
powiedzieć bardziej poetycznie, sło­
wami ballady Schillera —  że „Pan j 
M. numer trzeci" wzruszony wido­
kiem przyjaźni „pana M. numer pier­
wszy" z „panem M. numer drugi" —  
zwrócił się do nich z prośbą o umoż­
liwienie mu przyłączenia się do zac­
nego ich grona —

„...Ich śei gewehrt mir die Bitte 
In eurem Bundę der Dritte!"
Co się właśnie, 

opisany, dokonało.

OPINJA PUBLICZNA BIJE NA  
ALARM!

Wreszcie poruszyła się opinja pub­
liczna, „Goniec Warszawski“ ogłosił 
alarmujący artykuł pod wiele m ówią , 
cym tytułem: „Tajemnica Żyrardowa 
musi być wyjaśniona! Boussac dosta­
nie 30 miljonów za 45 tysięcy zło­
tych! A  drobni akcjonarjusze pol­
scy?"

W  artykule tym czytamy m. in.: 
„...Wedle pogłosek, krążących 

uporczywie w sferach gospodar­
czych, nabywcami akcyj Boussa- 

cowskich mają być nie djrobni, 
akcjonarjusze, lecz członkowie za­
rządu syndykatu akcjońarjuszy.

Pieniądze dostarczone będą po­
prostu przez B. G. K „ przyczem 
nabywcy akcji złożą jedynie tytu­
łem gwarancji dla tego bankń obli­
gacje pożyczki narodowej (skon- 
wertowane, czy nie skonwertowa- 
ne?).

Gdiy B, G, K. udzieli kredytu, 
wszystko będzie załatwione. Stop­
niowe opłaty na rzecz Boussaca-, 
który odrazu otrzymać ma jedynie 
skrypty dłużne, nie zaś gotówką, 
mają być dokonywane z zysków 
Żyrardowa.

Wolno przypuszczać, że fabryka, 
—  cieszyć się będzie nadal, podob­
nie jak za czasów sekwestru po­
parciem władz, zapewniającem na­
leżytą rentowność.

Gdyby tak miało być w istocie, 
Żyrardów przeszedłby znowu w 
inne ręce... bez gotówki. To już 

I taka tradycja Żyrardowska..."

CO NA TO CZYNNIKI 
MIARODAJNE?

Oczy społeczeństwa zwracają się 
w stronę Prezydjum Rady Ministrów. 
Opinja publiczna, mająca po uszy 
wszelkich „demonków" i ich gierek 
—  oczekuje miarodajnego oświad­
czenia ze strony Rządu, do którego 
żywi pełne zaufanie opierające się 
na autorytatywnych oświadczeniach 
poszczególnych Jego członków.

Opinja publiczna wierzy, iż intere-- 
sy drobnego ciułacza, nie bęc ą nara­
żone na szwank dla bussines’u panów 
z Lewiatana i —■ że wydarty z rąk 
zagranicznego łupieżcy Żyrardów - -  
nie stanie się skolei żerem dla io - 
dzinnych Boussac‘ów pragnących się 
utuczyć na krzywdzie małego akcjo­
nariusza.

Wobec, w najwyższym stopniu nie­
pokojących pogłosek, miarodajne oś­
wiadczenie znakomicie przyczyni się 
do odprężenia naelektryzowanej at- 

Jerzy Grot.

P. Knoll urzęduje...
Stanowisko dyrektora Związku ( 

Prywatnych Zakładów Ubezpieczeń 
zostało powierzone b. posłowi pol­
skiemu w Berlinie, a następnie krót­
kotrwałemu publicyście „Expresu i 
Porannego" p. Romanowi Knollowi, | 
który pobierać będzie 3,000 zł. ga­
ży miesięcznej.

Wedle krążących pogłosek, jed- 
nem z pierwszych posunięć min. 
Knolla ma być wciągnięcie na listę 
instytucyj państwowych, których 
rentowność bada się obecnie, rów­
nież działu ubezpieczeń na życie 
PKO i publicznych zakładów ubez­
pieczeń.

Kochana „Warto"
„Oszczędni” rolnicy

Sensacją sui generis stał się wnio­
sek „grupy rolników" dążący do u- 
zyskania w ramach budżetu 100 mil­
jonów złotych na... szkolnictwo wiej­
skie i inne t. p. piękne cele —  drogą j 
odpowiednich, skreśleń w budżetach 
poszczególnych resortów.

W  kuluarach sejmowych opowia- j 
dają sobie w związku z tem, że ów 
nagły zapał dó oszczędności — to je- j 
szcze jedna, gierka „demonka" ze | 
Szpitalnej", mająca na celu utrudnię- j 
nie sytuacji p. min. Kwiatkowskiemu j  
i tem samem podkopania jego stano- j 
wiska, na które oddawiia ostrzy już 
żabki ów ćefłacyjny demonek.

Akcją pomysłu demonka, na te­
renie sejmowym kieruje pono „de- 
:•/! k bis", czyli „pan M. Nr. 2".

Cała ta kombinacja zaś, pochodzi 
ze złotej serji pomysłów spółki, któ­

ra uważa, że jedynym właściwym 
wyrazem opinji kraju jest redagowa­
ny przez nią „Dodatek polityczny i [ 
literacki do „Głosu polskich komor­
ników".

Na szczęście i p. min. Kwiatkowski j 
i opinja społeczna dostatecznie do­
brze znają i siebie i sytuację i orjen- j 
tują się czemby był dla kraju po- i 
wrćt „demonków" do steru, aby kto­
kolwiek przejął się na serjo tą nową 
„rozgrywką".
■ Najgorzej wyjdzie na tem oczywi- i 

ście owa „zdemonizowana" grupa 
rolnicza, bo napracuje się na darmo, j 
szukając w  całem dziury, no, ale to | 
trudno! Ktoś musi przecież zapłacić j 
za marzenia „demonka" o... „Dniu 
jego powrotu".

Floret,

W  odpowiedzi na podaną w po­
przednim numerze naszego tygodni­
ka wiadomość o drukowaniu anty­
semickiego dziennika „W arta" w 
drukarni stanowiącej własność... Ży­
dów, dziennik ten, w nr. z dn, 1-go 
b. m. ogłasza list otwarty Zarządń 
Drukarni Pracowniczej do redakcji 
W IEM  W SZYSTKO.

Niestety, list panów z Drukarni 
Pracowniczej mętny i zagmatwany, 
niczego nie wyjaśnia, a co ważniej­
sze —  nie odpiera zupełnie naszych 
infromacyj, które sprowadzają się do 
stwierdzenia dwu nast. faktów:

1-o, drukarnia Pracownicza, wy­
dzierżawiona spółdzielni, w 
rzeczywistości stanowi wła­
sność wdowy po wydawcy 
żydowskich „Ostatnich W ia­
domości", 100®/» Żydówki p. 
Lebenbaumowej,

2-o, pełnomocnikiem wdowy Le­
benbaumowej jest również 
100°/o Żyd wileński p, Szej- 
niuk, z którym, nolens - vo-

lens administracja „Warty" 
musi kontaktować się.

Oczywiście, żę dla rozsądnego 
człowieka fakty te nie miałyby naj­
mniejszego znaczenia, a więc i my 
również nie zajmowalibyśmy się ni­
mi, ale „W arta" jest organem anty­
semickim, nawołującym do wałki z 
żydostwem, do bojkotu wszystkiego 
co żydowskie... A ż  tu nagle — sami 
Żydkom dopomagają! Sytuacja jest 
conajmniej groteskowa i nie potrafi 
jej uratować nawet bzdurna notatka 
p. t. „Śmiej się pajacu" opublikowa­
na w nr. „W arty" z dn, 2-go b, m.

Jesteśmy głęboko przeświadczeni, 
że tego steku idjotyzmów nie czytał 
w rewizji naczelny redaktor „W ar­
ty" p. Stefan Kwiatkowski, który 
wecie enuncjacji naczelnego publi­
cysty „W arty" p. Leona Miguły 
(Gnom), jest oficerem rezerwy r ofi­
cerem 2-go Oddziału... a jeśli ten id- 
jotyzm czytał i puścił go do numeru, 
to... 2-gi Oddział niemoże być dumny 
z takiego oficera.
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Czarnoksiężnik z ul. Żórawiej
Szyller-Szkolnik, nędzarz-miljoner

„Nie przesyłaj żadnego wynagro­
dzenia, Czytelniku! Pozwól mi bez­
płatnie w celach naukowych, na za­
sadzie astrologji i obliczeń kabali­
stycznych wybrać dla Ciebie odpo­
wiedni, szczęśliwy numer losu".

Oto początek anonsu, który noto- ! 
ryćznie ukazuje się w pismach war- j 
szawskich i prowincjonalnych. To j 
jest ogłosznie sławnego Szyllera I 
Szkolnika. Zresztą wystarczy spoj­
rzeć na czarny profil w półksiężycu, j 
ażeby widzieć o co chodzi...

„Z 3AW CA" Z UL. ŻÓRAWIEJ
Szyller Szkolnik i m-elłe Ewiguy, 

cudowne medjum genjalnego jasno- j 
widza, redaktora, grafologa, astrolo­
ga, chiromanta i mistrza nauk her- i 
metycznych.

Czy to wystarczy?
Przyjdź dio Szyllera Szkolnika. On 

a nie kto inny wskaże Ci drogę Tw e­
go życia, on zgadnie Twoje nazwisko, 
on wybierze Ci los, na który padnie 
największa wygrana, bodaj miljon, 
on wyprowadzi Cię z trudności i kło- 
potów życiowych. Pan Szyller Szkol­
nik z ulicy Żórawiej 18.

MISTRZ HGCHSZTAPLERK!
A  teraz, wierni swej dewizie, zaj- j 

rżyjmy za kulisy interesów handlo- j 
wych Szyllera Szkolnika, tego arcy- ! 
mistrza 'hochsztaplerki i szulerstwa. j 
Kanciarza, który wyrósł na tragicz- i 
nej nędzy i beznadziejnej ciemnocie j  
polskiej.

Szyller Szkolnik to nie jest nazwa ; 
osoby. To nazwa wielkiego przed- j 
siębiorstwa, prowadzącego z wiel- I 
kim talentem od bardzo wielu lat 
swoją występną działalność na tere- j 
nie całego kraju.

2.000 LISTÓW DZIENNIE
W  biurze Szyllera Szkolnika pra­

cuje 20 osób, Dzienna koresponden­
cja przekracza 2.000 listów. Codzien­
nie prżez próg gabinetu „mistrza" 
przechodzi kilkadziesiąt osób. I 
wszystko bezpłatnie, wszystko bez­
interesownie...

Czytelniku, przyślij tylko znaczki j 
na odpowiedź pocztową. Bo Szuller 
Szkodnik wymienia co miesiąc na 
poczcie znaczków na sumę około i
2.000 zł. Pozatem jedyne o co prosi 
filantrop, to zaprenumerowanie jego 
miesięcznika „Świt". Pamiętajcie, nie 
„Świat" a „św it" wychodjzący pod j 
„redakcją" Szkolnika.

KANT LOTERYJNY
Z przyjęć wpływa codziennie do 

kasy Szyllera Szkolnika około 150 | 
złotych,

Ale, myliłby się ten, ktoby przy­
puszczał, że tutaj ukrywa się źródło 
interesów „maga". Nie tutaj kryją j 
się tajemnice krociowych sum wy- ; 
ciąganych z ogłupiałego kłijenta, I 
szarego człowieka spragnionego,,, J 
uśmiechu osu.

Gros interesów oszukańczego 
przedsiębiorstwa, które najformalniej 
i najlegalniej uprawia rozbój na rów­
nej drodze, to —  losy loteryjne, 
szczęśliwe losy, na które pada z re­
guły najwyższa wygrana, miljon!

80.000 „SZCZĘŚLIWYCH" LOSÓW
Do każdej loterji wskazuje Szyller 

Szkolnik 80,000 „szczęśliwych" lo­
sów! Warto zapamiętać tę zawrotną 
cyfrę, a jeszcze bardziej warto za­
pamiętać o tem, że ogólna cyfra wy­
puszczanych przez Loterję Państwo- 
wą losów sięga 195,000. W  tych wa­
runkach niezbyt trudno o „przepo­
wiednie".

A le  szary człowiek o tem niewie. 
Dla szarego człowieka Szyller Szkol­
nik jest w samej rzeczy „dobrem 
bóstwem", które może zesłać,., mil- 
jon!

Zysk z tych „bezpłatnych" porad 
jest olbrzymi. Poza znaczkami na 
„odpowiedź", która nota bene jest 
wysyłana jako... druk za ulgową o- 
płatą, i prenumeratą „Świtu", Szyl- 

. ler Szkolnik nie zaniedbuje jeszcze 
innych źródeł mogących mu przy­
nieść dochód z tego „przepowiada­
nia", zwłaszcza, że jak wiadomo Lo- 
ierja Państwowa bezpośrećinio lo­
sów nie sprzedaje, a wartość moral­
na wszystkich kolektorów nie zaw­
sze jest jednaka...

PROCENT OD... SZCZĘŚCIA
A  kiedy na część z tych 80,000 lo- j 

sów pada wygrana (trudno wszakże j

aby ani jeden los nie wygrał...) Szyl­
ler ma już uprzednio zawarowaną 
„zasłużoną" nagrodę. Wybraniec for­
tuny, który rzekomo zawdzięcza 
swoje szczęście Szyllerowi, dzieli się 
z nim wygraną. Często do przedsię- 
biorstwa osźusta wpływa po kilka­
dziesiąt tysięcy złotych z każdjego J 
miesięcznego ciągnienia...

Szyller Szkolnik liczy dzisiaj oko- : 
ło 70 lat. Nie można jednak powie­
dzieć, aby syt sławy i bogactw usu- ! 
nął się w  zacisze domowych pieleszy, j 
rezygnując z dotychczasowej pracy, i 
zwłaszcza, że jest dziś właścicielem 
trzech wielopiętrowych kamienic, 2 
will, niewątpliwie pokaźnej gotówki 
w bankach polskich i zagranicznych 
(na wszelkj wypadek), a przecież mi­
mo to dalej prowadzi „interes", nie i 
rezygnując z tej dosłownie złotodaj- j 
nej żyły.

W eek—end w Berlinie
za pieniądze z „murzyńskiej" Warszawy

Poprzedni numer WIEM W SZYST­
KO przyniósł w sensacyjnym artyku­
le wstępnym garść nazwisk cudzo­
ziemców osiadłych w Polsce na co 
najlepszych stanowiskach z odpo­
wiednio wielkiemi gażami, zdobywa- 
nemi, oczywiście, kosztem coraz tra­
giczniejszej nędzy obywateli Rzeczy­
pospolitej,

„PLANTATORZY",
Ci „panowie z europejskiej konce­

sji", lub jak ich proletarjat pracow­
niczy nazywa: „zagranicznicy", to
jedna z najdokuczliwszych bolączek 
Polski.

Stosownie do zapowiedzi, w dzi- j 
siejszym numerze prezentujemy na- i 
szym Czytelnikom konterfekt jedne­
go z takich „plantatorów".

W italskiem tow. asekuracyjnem 
„General!" przy pl. Dąbrowskiego 
stanowisko jednego z ćlyrektorów 
zajmuje p. Jachman.

DYR. JACHMAN Z BERLINA 
Dyr. Jachman nie jest Polakiem, 

do oddziału warszawskiego „Genera- j 
li" został przysłany z centrali berliń- j 
skiej. Z urzędnikami mówi tylko 
po niemiecku, aczkolwiek rok już | 
mieszka w Warszawie.

Nie interesowałaby nas tak spec- i 
jalnie jego osoba, gdyby nie dość 
charakterystyczny szczegół. Pan 
dyrektor Jachman przebywa w War- 
szawie (mieszkając zresztą od ręku j 
w hotelu Bristol) zwykle najwyżej 4 
do 5 dni, na pozostałe dwa lub trzy 
dni p. Jachman regularnie co tydzień 
odlatuje samolotem do Berlina. Tam 
robi doskonałe lub mniej doskonałe 
interesy, operując pieniędzmi wywie- 
żionemi z... murzyńskiej Polski, tam

| wypoczywa w luksusowej willi włas- j 
nej pod Berlinem, tam p. Jachman 

j czuje sie „u siebie w domu".
SPEC OD PROPAGANDY  

W  Warszawie dyr. Jachman pra- j 
! cuje. A le pracuje na swój sposób, !
| odpowiadający jego zdaniem kolon- j 

jalnemu charakterowi Polski. W ięc j 
jako spec od propagandy obmyśla i 
najróżniejsze kruczki propagandowe, ]

; na które łatwo da się złapać „pol- 
| ski murzyn", podbija rynek, wytwa­

rza niezdrowe stosunki i degraduje 
wartość asekuracji w oczach społe- 

I czeństwa.
TAJEMNICZE M ANDATY j

I Niewierny jakie mandaty, uuryte | 
w głębiach partfelu p. Jachmana da­
ją mu tyle pewności siebie i każą in­
nym patrzeć przez palce na zuchwa­
łe sztuczki tego „propagandowego 
genjusza" italskiego towarzystwa a- 

I sekuracyjnego. Muszą to być jedi- i 
nak mandaty bardzo mocne, jeśli p. 
dyr. Jachman pobiera 3,000 zł. mie­
sięcznie stałej gaży, ponadto 100 zł. 
dziennej djety, nielicząc tantjem i t. 
zw. super - prowizji, a dyrektor na­
czelny „Generali" p. Wiener nie- 
może rozstać się z tym klasycznym I 
dla naszych stosunków okazem 
„plantatora".

PONURY SYMBOL
Ten p. dyrektor Jachman, co pią­

tek lub sobotę odlatujący samolotem 
do Berlina, aby tam wydbwać u nas | 
zarobione pieniądze, urasta do w y­
miarów . symbolu, ponurego symbolu, 
obcej eksploatacji, dlatego też właś­
nie p. Jachmana wysunęliśmy na czo- 
ło naszej galerji cudzoziemskich 
„plantatorów".

MONOPOLOWE ZAPALNICZKI
W  ' najb liższym  czasie w ejd zie  w 

życie  mowę ustawa dotycząca opłat 
stem plow ych  od... imipąlnięzek. Uśta- 
wa ta zm odyfiku je  dotychczasowe 
przepisy, mocą których zamiast jak 
dotychczas rok-rocznie stem plować 
maszynki, będzie się za opłatą zniżoną' 
3 zł. uzyskiwać stempel raz na za-

Włądize skarbowe b iorąc nod uw a­
gę dotychczasow y ćhjios w  tej dzie ­
dzin ie , prawdóp od obu i e w prow ad  z ą 
k ilku tygodn iow y okres, w czasie k tó ­
rego wszyscy posiadacze nie ostem plo­

wanych dotychczas zapalniczek, będą 
m ogli uczynić to wedle now ych  p rze­
pisów. M ów i się p rzy leni o w p row a­
dzeniu „okresu am nestyjnego" dla po­
siadaczy nieostamplowamych m a­
szynek.

W  zw iązku z tem należy spodzie­
wać się gruntownych lzmiian w  Mono- j 
polu Zapałczanym, gdzie n iew ątp liw ie 
w  p ierw szym  rzędzie  w prow adzony ! 
zostanie dział p rodukcji • kam ieni do 
zapalniczek, a następnie również i sa­
m ych zapalniczek.

MĄŻ —  NĘDZARZ, ŻONA  
MILJONERKĄ!

Zresztą, małe sprostowanie. Szyl­
ler Szkolnik sam, osobiście niemsr 
nic! Miljonerką zato jest jego mał­
żonka? Dlacego? Bardzo jasne —  
Szyller Szkolnik niechce płacić po­
datków. On jest nędzarzem, on na­
wet nie posiada mebli... Szyller 
Szkolnik, mistrz nauk hermetycznych 
wpadł bowiem na genjalny sposób 
ażeby udaremnić ewentualne egze­
kucje skarbowe,

Poprostu poprzytwierdzał wszyst­
kie krzesełka, fotele, stoły do... po­
dłogi. Szafy ma w  ścianach. I otn 
władze skarbowe w jego osobistem 
mieszkaniu nie mogą nic zająć, zas 
pozostała miljonowa fortuna jest nie­
tykalna, albowiem, jak już zaznaczy­
liśmy, cały majątek opiewa na na­
zwisko żony.

W  ten, idealnie prosty sposób sę­
dziwy hochsztapler okrada z całą 
bezczelnością skarb Państwa,

PAN „MIGNONU"

„Chiromanta" zresztą nie płaci nie 
tylko Skarbowi. Zarywa on każdego, 
kogo można. Leciwy ten aferzysta 
nie zadawalniając się zyskami ze 
swego oszukańczego procederu, za­
jął się również branżą „artystyczną". 
Finansował on teatrzyk „Mignon" 
przy ul. Marszałkowskiej, a gdy im­
preza splajtowała, oszukańczy finan­
sista nie zapłacił złamanego grosza 
pracownikom, którzy obecnie prowa­
dzą z nim spór sądowy.

Zagranicą władze podjęły już ener­
giczną walkę z kryminalnymi proce- 
derzystami lego rodzaju. W  Ill-ej 
Rzeszy za takie ..interesy” idzie się 
z miejsca do kryminału.

Dzisiaj kiedy dla tysięcy wykwali­
fikowanych, zdolnych pracowników 
uzyskanie posady chociażby za naj­
nędzniejsze wynagrodzenie, jest 
szczytem marzeń, tolerowanie w 
praworządnem państwie jawnego o- 
szusta, zarabiającego krocie na zu­
chwałych machinacjach, to fakt co- 
najmniej niezrozumiały.

UPRZYWILEJOW ANY
AFERZYSTA

Zwłaszcza, że tenże oszust z se­
tek tysięcy złotych, które wyłudza 
od naiwnych nie płaci ani grosza na­
leżnych Skarbowi Państwa podat­
ków. Wiemy doskonale, że egzeku­
cja podatkowa w naszych Warun­
kach doszła do niezwykłej perfekcji. 
Znamy konkretne wypadki rujno­
wania przedsiębiorstw za skromne 
nawet zaległości podatkowe. A le 
Szuller Szkodnik nie przejmuje się. 
Przymocował krzesła i stoły do po- 
wego.

Trudno presąjlzać kto ponosi 
winę za tolerowanie tego aferzysty, 
jedno jest pewne, że skonsolidowana 
akcja całej prasy polskiej, któraby 
zdecydowała się zrezygnować z... o- 
głoszeń Szyllera Szkolnika, napew- 
no znakomicie przyczyniłaby się do 
„likwidacji" mistrza nauk herme­
tycznych,

„Nie przysyłaj żadnego wynagro­
dzenia, Czytelniku! Pozwól mi bez­
płatnie w celach naukowych, na za­
sadzie astrologji i obliczeń kabali­
stycznych oszukać cię, naiwna o- 
wieczko, ofiaro losu, ale nie... lote­
ryjnego!". V.



wiem U)SZVSTKO

Czy miejskim lombardem rządzi fachowiec?
Na marginesie procesu o nadużycia

W  sądzie okręgow ym  toczył się 
ostatnio proces o w ie lk ie  nadużycia 
w  m ie jsk im  lom bardzie. Nadużycia 
trw a ły  bardzo długo i odznaczały się 
w ie lką  zuchwałością.

G O D NA  KOMPAN.JA
Skarbnik b ez,cerem on jaln ie w y d o ­

stawał ;ze skarbca zastaw y i  poraź 
drugi je  zastaw iał przez podstaw ione 
osoby. Tiaksator kaza ł sobie p rzyn o­
s ić  tom bakowe przedm ioty, k tóre  
przedtem  złocił, a następnie szacował 
bezwartościowe rzeczy, jako złote. 
Szkiełka taksowało o jako brylan ty 
i t. d. W  nadużyciach b rali udział 
zresztą i inni urzędnicy.

W reszcie  a fera  w yda ła  się i sala 
sądu okręgow ego, k tóra coraz czę­

ściej gości na sw ojej n a jm n iej hono­
row e j ław ie  b. dygn ita rzy m iejskich 
tym  razem  została za jęta  przez n ie­
uczciwych  urzędn ików  i b. dyrektora 
lombardu, który odpowiadał za brak 
nadzoru.

BRAK K O N TR O LI
Przed  sądem stanęli b ieg li: buchal­

ter i fachow iec  w  zakresie lolmbardo- 
waniia przedm iotów . Obaj jedn ogło ­
śnie s tw ierdzili, że gdyby kontrola 
była ścisła, porządek przy jm ow an ia  
fan tów  przestrzegany, nadużycia w y ­
szły wnet na jaw . Dyrektor lombardu 
nie wnikał dostatecznie w skompliko­
wane arkana lombardowych manipu- 
lacyj, nie stosował odstatecznej kon­
troli.

B yły dyrektor Ghodynicki uchodził 
za tęgiego fachow ca. A  m im o to nie 
dop ilnował swoich urzędn ików . Pan 
Cbodyn icki tłum aczył się, że każdego 
m ogą okraść, że zresztą b y ły  inne też 
instWncje kontrolujecie, ale przecież 
przedewszystkiem  do w ykrycia  nadu­
żyć by ł pow ołany on.

N O W Y  DYREKTOR
P iszem y te uwagi na marginesie 

procesu o nadużycia w lom bardzie w 
zw iązku z osobą następcy dyrektora 
Chodynickiego, pana dyrektora Julju- 
sza Żagrodzkiego.

Po  ustąpieniu dyrektora Chodynic­
k iego posadę jego  obją ł pan Zagrodz- 
ki, b y ły  w łaścicie l biura film ow ego  
Lux. a następnie K om isfiim u oraz ki-

Panowie, a gdzie głowy?!
W TKKT niema co grać.

Bezhołowie szalejące w koncer­
nie Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Teatralnej wchodzi w stadjum 
całkowitego zaniku zdrowego roz­
sądku. W  poprzednich) numerach, 
możliwie jaknajobjektywniej omówi- i 
łiśmy szereg fatalnych posunięć za- I 

.równo obsadowych, jak i finanso­
wych tego arcygroteskowego kon­
cernu, który Bóg raczy wiedzieć dla­
czego tak długo „uszczęśliwia11 nas j 
swem istnieniem.

Z relacji naszych wynikało jasno, 
że na koncern T K K T  w ostatnich 
czasach spadła „złota manna" w po­
staci zupełnie niespodzianego wzro­
stu zainteresowania publiczności 
warszawskiej sztuką teatralną.

Dziecko pojmie, że tego rodzaju j 
„tłusty okres" każcfty, zdrowo myślą­
cy człowiek wykorzysta przede- j 
wszystkiem dla przygotowania dal­
szych planów. Tylko w TK K T  jest 
inaczej.

Nie bądźmy jednak gołosłowni.
Teatr Mały p oraz 120 wystawił j 

sztukę Shawa „Żołnierz i bohater". 
Sto dwadzieścia przedstawień, to j 
prawie cztery miesiące. Można było ;

rozporządzając takim aparatem jak 
T.K.K.T. przygotować przez ten 
czas nie jedną, a kilka sztuk. Tym- 
prawdopodbbnie znów na komedję: 
czasem sanhedryn repertuarowy, 
prawdopodobnie znów na komendę: 
„baczność. !W prawo patrz!..." posta- i 
nowił wystawić sztukę jedynej aka- [ 
demiczki —  Zofji Nałkowskiej „Nie- j 
dobra Miłość".

Nikt niema zamiaru negować wiel- i 
kiego talentu pisarskiego p. Nałkow- j 
skiej, ale „Niedobra Miłość" to na- 
prawdę... niedobra sztuka. W  Tea- ! 
trze Małym ani rusz nie byłaby na 
właściwem miejscu. Trzeba było j 
przenieść ją do Teatru Narodowego, 
a w Małym dąlej tłuc... „Żołnierza ! 
i bohatera", który, jako przedstawie­
nie solidnie już ograne, kasowo jest j 
coraz słabszy.

Próbuje się coprawda sztukę 
Achardea „Co-Co", ale próby po­
trwają jeszcze conajmniej dwa ty- i 
godnie, a co robić przez te dwa tygo- j 
dnie?

Nie trzeba się również łudzić, że i 
„Niedobra Miłość" długo popasa w l 
Narodowym. I tam, z konieczności J

dyrekcja wróci do „Fryderyka W ie l­
kiego", tak jak zresztą w Teatrze 
Polskim, niemając innego ratunku, bo 
przez tyle czasu... brakło czasu aby 
nowości przygotować, miele się kon­
sekwentnie „Stare W ino“,

Ktoś, kto patrzy zboku na te „cu­
deńka" niemoże oprzeć się wraże­
niu, że „źle się dzieje w państwie 
duńskiem". Czyżby u starego Recht- 
lebena sztuk zabrakło? Jest świetna 
okazja żeby którykolwiek z dygnita­
rzy T K K T  wyjechał po repertuar za­
granicę. Możnaby w tym celu odde­
legować z więzienia przy ul. Dzielnej 
p. dyr. Łaniewskiego. Onby po dro­
dze „wynajął" parę dekoracyj i ko- 
stjumów, coby znakomicie przyczy­
niło się do zmniejszenia djet...

Jedtnakże, odłóżmy żart na stronę. 
Pan Szyfman jest przecie trzeźwym 
i bardzo zdrowo myślącym człowie­
kiem. Czyżby on niemiał w TK KT  
już nic do "powiedzenia w sprawie 
repertuaru? Czyżby o wszystkiem 
decydował naczelnik Zawistowski 
pospołu z rotmistrzami ułanów?

Zabawa robi się coraz smutniejsza. 
Czas ją skończyć, panowie! K. Mil.

D Y S P R O P O R C J E
Panu wicepremierowi Kwiat­

kowskiemu, nieustraszonemu bo­
jownikowi o usunięcie wszystkich 
nienormalnych przejawów naszej 
polskiej rzeczywistości - poświę 
camy.

Sędzia Sądu Okręgowego w Pol­
sce, po potrąceniu podatków, dodat­
ków, rat pożyczki inwestycyjnej itd. 
otrzymuje miesięcznie na rękę około 

400 zł.
Za te pieniądze musi utrzymać i 

wyżywić siebie, żonę, a często i kilj 
koro dzieci. Nie wypadła mu mieć 
żadnych postronnych zarobków w 
jakiejkolwiek formie, ale.również nie 
śmie ukrywać nawet pod dostoj­
ną togą sędziowską cerowanych rę­
kawów marynarki. Musi żyć za to, 
co ma i to tak żyć, by w  niczem nie 
narazić wielkiej godności stanu sę­
dziowskiego. .

Trzeba przyznać, że polscy sędzio­
wie rzeczywiście tę godność utrzyj 
mują. Trzeba przyznać, że mimo tych 
warunków materjalnych^ tytuł sę­
dziego w dalszym ciągu jest synoni­
mem wysokiego poziomu moralnego 
i nieskazitelnej sprawiedliwości.

A  warto tu przypomnieć, że ró­
wnorzędny sędzia angielski otrzy- 
rjr • pensję w wysokości około

150.000 zł. rocznie. Naród angielski ! 
bowiem rozumie doskonale, że nie- ; 
zależny, wygodny byt sędziego bę­
dzie najlepszą gwarancją objektyw- 1 
nej sprawiedliwości.

Niestety u nas tej prawdy nigdy ! 
nie doceniano. W  ostatnich czasach 
staraliśmy się tylko o poziom życio- 
wy naszej administracji i często się j 
zdarza, że byle urzędnik starostwa i 
czy też dróżnik albo panna, prowa­
dząca kancelarję w jakimś urzędzie, 
ma więcej niż sędzia, w którego rę- 
kach leży honor, majątek, a czasem I 
i życie obywateli.

Dlaczego tak się dzieje?

Znamy na pamięć odpowiedź na to 
pytanie: niema pieniędzy. Sędziowie, | 
jako obywatele, muszą ponosić w | 
pierwszym rzędzie konsekwencje j 
tego.

Dobrze. Ale...
Istnieje urząd pisarza hipoteczne­

go. Urząd ważny, ale bynajmniej nie 
wymagający większych kwalifikacyj ! 
i większej pracy od urzędu np. rejen­
ta, nie mówiąc już sędziego. Pensja 
sędziego okręgowego przywiązana 
do tej funkcji napewno byłaby spra­
wiedliwa.

Tymczasem wszyscy doskonale o | 
tem wiedzą, że zarobki pisarzy hipo­
tecznych wynoszą dwadzieścia i trzy­
dzieści tysięcy miesięcznie. Kilka ! 
miljonów rocznie płynie z kieszeni j 
obywateli na wyjątkowe uposażenie ■ 
pisarzy hipotecznych, uposażenie, 
przekraczające kilkakrotnie pensje 
najwyższych dygnitarzy państwa.

Coś tu jest nie w porządku i wszy­
scy o tem wiedzą. Stugębna plotka, j 
ta plotka, która tyle złego w Polsce 
wyrządza, a z którą postanowił wal- j 
czyć bezwzględnie pan premjer Ko- 
ściałkowski, obiecując informować o 
wszystkiem bezpośrednio opinję pu­
bliczną, ta plotka rejestruje nonsen- i 
sową wiadomość, że jedna z najlep­
szych posad pisarza hipotecznego, a 
nawet dwie z nich razem, są zare­
zerwowane dla pewnego wysokiego 
dygnitarza z chwilą, gdy zechce pójść 
na emeryturę.

Nie wierzymy tej plotce, choć 
znajduje ona posłuch nawet wśród 
sfer sądowniczych. Wspominamy o 
niej jedynie dlatego, by odeprzeć z 
miejsca możliwości istnienia w Pol­
sce faktów, któreby świadczyły o 
przedziwnym upadku naszej moral­
ności publicznej. Miky,

| na FiJhanmomji i dzierżawca gmachu, 
| gdzie mieści się obecnie kiino „R ia l- 
j bo“  ii lokiail Golómbina.

Pow ołan ie pana Żagrodzkiego na 
stanowisko dyrektora lombardu w  

I n ajw yższym  stopniu zaskoczyło  op in ję 
publiczną, a w szczególności wywo- 

| lało zdum ienie w  sferach film ow ych , 
j  gdzie osoba byłego dzierżaw cy kina 

Rialto była bardzo popularna.
Zbyt dobrze orjentu jąc się w  ma- 

i ralnej warlo.ścj poszczególnych repre- 
j zemtantów naszych sfer film ow ych , 

niecheem y bezkrytyczn ie przy jm ow ać 
j ich opow iadań o b. koledze.

PR A W D A  GZY O SZCZERSTW A?

Niecheem y bezkrytyczn ie w ierzyć, 
i że interesy p. .Juljusza Za grodzkiego 
| w  przededniu m ianowania go 'n a  sta- 
! nówiisko dyrektora lom bardu m ie j­

skiego zostały mocno zachwianie, że 
zobow iązan ia p. Zagroidizkiego straciły 
ostatnio wszelką wartość, a weksle 
dyskontowane były  przez lichw iarzy 
na n iezw yk le  wysoki procent, bow iem  
w ierzycie le  niem ogłi dać sobie rady 
z wywindykowamietm należności, cho- 

| ciąż o tych trudnościach finansowych  
i dobitn ie m ów i w yrok  sądu, m ocą któ- 
i rego [). Zaigrodzki uzyskał nadzór są­

dowy. W  dzisiejszych czasach takie 
„d robn ostk i'1 nikogo nie hańbią...

T rudno ,na,m rów n ież uw ierzyć w  
to, że z tytułu samych podatków  i zo- 

j bow iązań  w ekslowych  p. Zagrodzki 
jest winien zawrotną sumę około tOO 
tysięcy złotych.

Tem bardziej trudno, że w szechw ie­
dząca „b ran ża1- zapewnia, iż obecne­
mu d yrektorow i lombardu m aterjal- 
n ie nlie p ow odz i się tak ile ,  a  pozorn ie 
beznadziejna sytuacja finansowa zo­
stała w y tw orzona  koniecznością obro­
ny przed zby t n atarczyw ym i w ie rzyc ie ­
lami...

G D ZIE  K W ALIFIK ACJE ...

Faktem  jest, że w  pew nym  m o­
mencie p. Zagrodzki z likw idow a ł swe 
film ow e in teresy i... został dyrektorem  
lombardu. N iecheem y w iedzieć  kto 
protegow ał p. Żagrodzkiego nia. to po­
ważne ii w ym agające dużego doświad- 
cizienla stanowisko, a w  każdym  razie 
n iecheem y nazw iska tej osoby u jaw ­
niać, ale m am y chyba praw o w  im ię 
dobmi publicznego zapytać, jak iem ; 
kw alifikac jam i w ykaza ł się p. Za­
grodzki, że właśnie jemu powierzono 
to stanowisko, którego olbrzymią od­
powiedzialność ujawnił odpiero za­
kończony w bieżącym tygodniu pro-

Powiedizany, że już n iechodzi o to 
w jak im  stopniu i  ozy naprawdę p. 
Zagrodzki był n iew ypłacalny, że z o ­
stał ponoć w in ien  dziesiątk i tysięcy 
złotych  Skarbowi, że od p ierw szej 
chw ili objęcia stanowiska w  lom bar­
dzie, odpow iedn io wysoka pensja p. 
Żagrodzkiego jest, rzekom o, systema­
tycznie obkładania aresztem , zostaw ­
my to  wsizysitko na boku...

A MOŻE...

A m oże wprow adzono nas w  błąd, 
m oże t,o inie p. Juljusz Zagrodzki bvł 
właścicielem  plajtu jących  biur film o­
wych, m oże  to n ie on jest w inien Skar­
bow i tysiące złotych, natom iast m oże 
w łaśnie on jest jedynym  odpowiedn im  
człow iek iem  dio k ierow ania lombar­
dem, z k tórym  niam ógł sobie dać ra­
dy taki stary wyga, jak  p. Ghody­
nicki.

P. Zagrodzki ima n iew ątp liw ie je ­
den pow ażny  walor —  jest b ezw zg lę ­
dnie uczciwy, ale... czyż to  wystarczy 
abv być k ierow nik iem  bak pow ażnej 
instytucji publicznej?... A  m oże p. Za­
grodzk i jest o ficerem  2-ki ? W  takim  
,razie  —  baczność! W  praw o p a trz ’ ...

Tom.
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Czyżby naprawdę... ?
 Niedobra miłość" akademiczki Zofji

Nałkowskiej, odrzucona przez dwa teatry, 
dla braku jakichkolwiek, walorów scenicz­
nych, wystawiona została przez Teatr ,Na- 

. rodowy, jedynie dlatego1, że p. Nałkowska j 
jest członkiem Akademji Literatury? Jeśli 
tak jest, prośmy Boga, żeby nie napisał 
operetki Mirjam...

. ...podczas ostatniego głosowania w spra­
wie wyboru, nowego akademika, bardzo i 
poważnej kandydaturze- Juljana Tuwima, 
kategorycznie przeciwstawił się... K; l i .  
Rostwrowski? Miał, on rzekomo- powie*- 1 
dzieć, że: „Tuwim będzie mógł zająć mój 
fotel, póki jednak żyję, nió róbcie mi tej

...czysty zysk fabryki żarówek „Tungs^ 
ram" za rok 1935, wynosił wedle notatek . 
jakie pojawiły się w prasie, zaledwie 30 j 
tysięcy złotych?:,

...czyfnniki powołane zdecydowały się 
wreszcie do, przeprowadzenia sanacji w | 
„korpusie dyplomatycznym"., honorowych j 
konsulów, „akredytowanych" w Warsza­
wie i innych miastach Polski? '

*
...mimo,-skandalicznej, kryminalnej afe- j 

ry z „balem mody" organizator tej impre­
zy, Bronisław Iwanowski, zorganizował 
niedawno analogiczną imprezę w jednym 
z dancingów warszawskich, przyczem za j
1,000 zł. wybrano „królową piękności" j 
wyjątkowo mało urodziwą, kiepską tan- j 
cereezkę baletu -warszawskiego? v

Łączka kretynów
- T .  7.\x. „występki artystyczne".w kinie 

Cołloseum, ryzykownie nazwane , rew ją, 
„dzierżawi" znakomita artystka scen pol­
skich p. Lena Olszańska (? ) wraz ze 
swym małżonkiem, równie znakomitym 
producentem filmowym o ludoiwem nazwi­
sku Łowicz (czytaj: Fajwlowicz).

Pani Lena Okszańska - Łowicz - Faj- 
wlowiczowa jest' srogą ehlebodawczynią, 
bowiem chociaż zezwoliła siódemce wystę­
pujących na deskach Cołloseum tancere- 
-czek na „gościnny występ" w Domu Żoł­
nierza na Pradze, podczas imienin Pre­
zydenta Rzplitej, to przecież, gdy dziew­
czyny, nie ze*swej winy zresztą, spóźniły 
się następnie na przedstawienie w „rew ji"

, chlebodawczym nie cofnęła się przed ra- 
dykalnem załatwieniem kwestji.

Przedewszystkiem wygłosiła ona do za- 
strachanej siódemki treściwy i jędrny 
„spicz", następnie osobiście powyrzucała 
różne szmatki i szminki tancereczek z 
garderoby, a wreszcie kazała dziewczętom 
wynosić się na „zbity leb“ .

Rozumiemy, że wielkie talenty od czasu 
do czasu muszą „wyładować się“ , ale czy 
koniecznie w ten sposób, urocza Pani? 
Czy naprawdę ten karygodny występ dla 
żołnierzy w dniu imienin Pierwszego Po­
laka, tak bardzo poderwał interesy rerwji 
■Cołloseum. że aż trzeba było wyrzucać 
biedne dziewczyny, zapominając"  im za­
płacić za dwa dni ciężkiej pracy należne 
gaże*...

. Co i raz rozlega się dzwonek alarmowy 
zwracający uwagę naszą na przysłowiową 
już inteligencję polskich „dziennikarzy’1 
filmowych i „speców" propagandowych.

Oto nowy kwiatuszek. W  jednym z 
prawdziwych „organów" branżowych, re­
dagowanym przez p. Jesiotra (nr. z datą 
-31 stycznia 1936) w ogłoszeniu zapowia­
daj ącem film z doskonałym zresztą akto­
rem żydowskim Satzem, czytamy:
,,Znakomity balet i słynny, chór W ielkiej 
Synagogi w New Yorku:.L.
; Chór możemy darować p. Jesiotrowi i 
autorowi tego ogłoszenia, ale synagogalny 
balecik przyjęłaby chętnie nawet antyse­
micka „Warta".

...w ostatnich dniach w jedynym z pry­
watnych, koncesjonowanych klubów bri- 
dżowych stolicy, jeden z bogatszych oby­
wateli stolicy,, grając w bridża bez przer­
wy 24 godziny, przegrał 7,500 złotych? * 

#
...dyrektorem Związku Autorów i Kom -' 

pozytorów Scenicznych po hieświetnej pa­
mięci rządach p. Stanisława Ossorji-Bro- 
chockiego i kurateli p. Kuśty, zoptał 
mianowany dyrektor jednego z wydzia­
łów TKKT^ p .1 major Jasiński.

. .dyrektorem znanej f-my obuwniczej 
„Delka" p. K. miał przyjaciółkę —  aryjkę 
w Berlinie. Przyjaciółka ta, niemogąc 
przyjmować . odwiedzin p. Klausnera ' w 
stolicy III-e j rzeszy regularnie co. tydzień 

'■przylatuje doń samolotem do Warszawy?

...zapowiadany od roku w Warszawie 
wielki, io-groszowy dziennik Forda, prze­
znaczony specjalnie do propagowania wo­
zów tej marki, montowanych w Polsce, 
miał; być redagowany przez dziennikarza 
słynącego z przykrego pechu, polegające­
go na tem, że gdziekolwiek ,dziennikarz 
ten pracuje, pismo ulega likwidacji?

*
... naczelny publicysta antysemickiej 

„W arty", podpisujący się, pseudonimem: 
„Gnom", był jednocześnie wspólnikiem 
żydowskiej firmy handlującej - mariufaktu-

...w mieszkkniu b. radcy MŚ.Z-tu p, W . 
rozegrała się następującą? scena? Bezmała 
godzinę i dobijał się do 'drzwi mieszkania 
komornik. Gospodarz aczkolwiek był we­
wnątrz, to jednąk drzwi tych nie otwierał, 
aż wreszcie komornik wezwał ślusarza.

- Oczywiście stwierdziwszy, że gospodarz 
był w mieszkaniu, komornik zabrał się do 
spełniania swych obowiązków, w nastroju

pragnąc zanotować w protokóle zajęcia | 
treść obrazu przedstawiającego jakąś 
ucztę lukullusoWą, zapyta! o tytuł tego-o- 
brązu —  właściciela. Zdenerwowany wi- ! 
Zytą komornika, .radca W . burknął niechęt- j

—  To jest bitwa pod Grunwaldem...
Nietrzeba dodawać, że po tej odpowie­

dzi i tak rozzłoszczony już komornik nie 
był specjalnie 'względny dla właściciela 
mieszkania..

...właśicciel kilku cukrowni, znany że 
skąpstwa, zmuszony został do wypłacania 
pewnej Węgierce występującej przed paru 
miesiącami w jednym z dancingów war­
szawskich, 700 zł. miesięcznie alimentów?

*
...do rzędu najbardziej zapracowanych 

Tudzi w  Warszawie, należy podobno dr. 
Boral, naczelny lekarz komisyjny jednego 
z wielkich, włoskich towarzystw asekura-, 
cyjnych & jednocześnie lekarz Ambasady 
Italskiej w Warszawie?

Dr. Boral przed południem bhda kli- 
jentów tow. asekuracyjnego czy aby zbyt 
prędko nie przeniosą się do wieczności, 
zaś po południu’ lustruje patriotycznych 
Jtałczyków, sprawdzając czy... nadają się 
na śmierć w Abiśynji.

..tak genjalny w Oczach sławinego Rein- 
harda polski reżyser, p. Ordyński, nie mógł 
po dziś dzień znaleźć zrozumienia ani w 
Hollywood, ani we własnej ,’ojczyźnie?

*
... Gdy zapytano jednego z akademr- 

kow, dlaczego nagrodę młodych otrzymał 
p, Światopełk Karpiński, w którego poe­
zjach, przy, największej dozie dobrej woli 
trudno się dopatrzeć czegoś więcej po­
nad... przeciętność —  zapytany odparł:

—  Cóż pan chce? Nie jest to istotnie 
„wielki świat" poezji, a tylko mały, bar­
dzo mały —  światekj ale na bezrybiu, by­
le Karpik —  łososiem!

^ (j0 h /r iQ W 2 ^ € L

Nie sposób odgadnąć w. jakiej skórze 
najbardziej mu jest do twarzy? Cźy jako 
malarz —* niemalujący, czy lotnik —  nie- 
latający, czy wreszcie artysta —y bez ta­
lentu, ale zato z ormiańskim nosem. Jest 
tak bardzo zakłamany, że sam nie wie czy 
lepiej być —  kobietą, kiedy przebywa %■ 
reżyserem filmowym, czy —  reżyserem 
filmowym kiedy pod ręką jest kobieta.

Nawet przystojny, znakomicie nada­
wałby się na urzędnika do specjalnych po- 
ruczeń zarówno szefa, jak szefowej, cóż, 
kiedy ostatecznie tkwi przy zawodzie ak­
torskim. Na klatce wywiesimy napis: ka-

Jako akwizytor wielkie firmy 
przędzalniczej, grasujący na terenie 
dostaw wojskowych, uchodzi za gen- 
jalnego. Wyrzucony drzwiami, wcho­
dzi za chwilę przez okno. Tu jednak 
kończy się jego talent i jedyny wa­
lor. Jest pozatem chorobliwie skąpy, 
beznadziejnie nieciekawy i jak więk­
szość dorobkiewiczów choruje na... 
przyjaciółkę z baletu. Cierpi, bo to 
kosztuje, ale czego nie robi się dla 
sztuki... W  menażerji mógłby być re­
prezentacyjnym okazem barana - me­
rynosa z bardzo okazałemi rogami.

Kiedy szczęście 
sprzyja?

Do wszystkiego potrzeba mieć tro­
chę szczęścia. Tak wszyscy zwykłe 
wzdychamy ale nie wszyscy zastana­
wiamy się nad właściwem znacze­
niem tych słów. Trochę szczęścia — 
to nie znaczy, by pieczone gołąbki 
same wpadały do gąbki. Rzecz trze­
ba należycie przygotować, opraco­
wać i, z wiarą i ufnością w swoje 
szczęście, iść naprzód. W tedy szczę­

ście sprzyja..
Gdy komuś się uda, mówimy: ma 

szczęście. A le czy zastanawiamy się 
nad tem, że on to szczęście sobie 
sam przygotował? Jeżeli wygrał na 
Loterji Państwowej, czyż nie musiał 
sobie wygraną przygotować przez 
nabycie losu? Przecież dotychczas 

jeszcze nikt nie wygrał, kto losu nie 

miał.
Otóż wygraną na Loterji może so­

bie każdy łatwo przygotować, kto 
tego naprawdę chce. Wystarczy 
pójść do kolektury i zaopatrzyć się 
w los. Gdy to zrobi, ma już wszelkie 
szanse wygrania.

Ciągnienie I-szej klasy 35-ej Lote­
rji rozpoczyna się 20 lutego i trwa 4 

dni.

Wspólny język
...Gdy sow ieck i torgpred, (prz.cds'. 

w ic ie l handlowy i, p. Anton Moiisieiwicr: 
(syn M ojżesza ), Taniarin . w yb iera ! 
7, w izy  ty pow ita lną do ówczesnego mi ­
nistra handlu i przem ysłu —  Rajek 
mana— ogólne zaciekaw ien ie budziło, 
w  jak iem  języku  toczyć się będzie  r o z ­
m owa.

W iadom o bow iem  było, że m in i­
ster n ie rozum ie po rosyjsku, a to rg ­
pred po polsku.

—  Bądźcie państwo -spokojni 
odezw ał się pew ien z wyższych  u rzę ­
dników  M. S. Z., znany iz ciętego ję ­
zyka —  zrozum ieją się doskonal: 
i d ogada!" napew no!—

—  A le po jak iem u? —  posypują 
się pytania.

—  Po... s-efaryńsku —  odparł spo­
kojn ie dygnitarz.

U c z t a  
dla miłośników

F R A S Z K I
PO  W Y R O K U  W  S P R A W IE  SEN. 

S IE R O S Z E W S K IE G O  
Morał stąd, że źle poprostu 
Rsąbać prawdę prosto z mostu.

N A  T .K .K .T .
Miernoty w miernych sztukach i mierna 

frekwencja —  
Ach kiedyż wreszcie skończy się już ta

Kaden - cja?

PO  A T A K U  PR A S Y  ŻY D O W S K IE J  
N A  H E M  ARA.

Że na Gwiazdkę się Hemar reklamował

Tm co jest, co?. Na Purym on będzie —  
Hescheles. 

O D Y S K U S JI B U D ŻE TO W E J  
Słuchają, biadają,: głowami kiwają, 
Zgłaszają, cofają, wstają, uchwalają.

t a ń c a

NA NOWE PROGRAMY RADIOWE. 
Kiedy program wypełnia tylko propa­

ganda ■»—
Brać za to po 3 złote na miesiąc —  to 

granda! [
N A  W IE C ZN E G O  
O P O ZY C J O N IS T Ę  

I jalćiż skutek z pańskiej wiernej opo- | 
zycji?

| Robota dla cenzury —  orka dla policji 
I O „G A Z E C IE  P O L S K IE J “ .
I Dpdatek literacki grupy pułkowników 
| Dó»codziennej. tabeli związku komorników.

i\ A F I AS CO AKCJI
ANTY ETATY STYCZNEJ. _

Gdyby ją przeprowadzić solidnie i śmiało j 
Coby wówczas z filarów sanacji zostało? |

O. Set.

Można stwierdzić bez przesady, 
że na parkietach stolicy nie widzieliś­
my jeszcze tańca na takim poziom ie 
artystycznym, jak produkcje duętu 
Demousie et Schulatoff, występujące­
go w obecnym programie Dancingu 
Cafe Club. Na ich taniec, pełen 
wdzięku i elegancji, wykonywany ze 
wspaniałą techniką i muzykalnością, 
chciałoby się patrzeć całe godziny. 
Przebojowym numerem tej pierwszo­
rzędnej pary tancerzy jest „B o le ro ", 
które otworzyło  im drogę do najlep­
szych lokali rozrywkowych Europy. 
O bok tego świetnego duetu w luto­
wym program ie występuje znana już 
publiczności „C afe C lub" żyw iołowa 
tancerka węgierska Jeanne Lee, a Lo- 
pek Krukowski nadaje nową audycję 
radjową, przerywaną wybuchami nieL 
pohamowanego śmiechu publiczności).
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Dokąd warto, d o k ą d  nie... w 0PERZE
Teatr — Rewja — Kino

,,Niedobra miło$ć“ (Narodowy). Po­
nure i mętne sztuczydło. Gdyby je napisał 
Beylin czy German - Słonimski używałby 
do nich ile wlezie, ale... że akademiczka, 
że nagroda państwowa... więc nieliczni łat­
wowierni widzowie męczą się pospołu z 
Gorczyńską i Romanówną, zamiast się- 
dzieć na dobrym filmie, lub w domu przy 
radju. Kartkę można przyjąć pod warun­
kiem, że ofiarodawca dołoży 50 gr. na

*
„Niewierny Tomek*4 (Reduta). — Przy­

jemne, acz słabiutkie przedstawienie. Ład- | 
na Broch wiczówna, nadspodziewanie | 
dobry Bogucki, miły Żab czyński. Całość J 

zasługuje na obejrzenie jeśli cena biletu nie i 
przekracza 5 zł. pop.

„Arcylokaj“ (Kino „R ialto").
Pomimo podej rżanych zachwytów róż- ! 

nych „asów“ literatury, jak Antoni Sło­
nimski i inni, stwierdzamy kategorycznie, | 
że jest to film tylko średniej miary. Gdy­
by urządzono plebiscyt na najlepsze filmy j 
roku wśród publiczności europejskiej, 1 
bardziej kulturalnej od/ amerykańskiej, | 
„Arcylokaj" z pewnością nie przeszedłby i 
do dziesiątki naj lepszych.

Główną wadą filmu jest nazbyt mętne j 
postawienie psychologji tytułowej boha- 1 
tera, którego dó końca przedstawienia nie : 
potrafimy „rozgryść". Niektóre sceny ; 
natomiast zrealizowane są brawurowo. W  1 
kilku miejscach szwankuje nieco tempo | 
filmu, obciążonego niepotrzebnemi „wsta- 1 
■wkami pseudofilozoficznemi. W  każdym i 
razie warto „Arcylokaj a“ zobaczyć za ce- j  
nę ulgowego biletu. Zespół aktorski jest 1 
doskonały i w niczem nie ustępuję czoło­
wemu bohaterowi Lagthonowi.

„Katarzynka“ (Kino „Stylowy").
„Katarzynka", posiada dwie kolosalne 

zalety. Po pierwsze —  niezwykłą oprawę 
muzyczną Brodzkiego, który tym razem f 
dał z. siebie najlepsze, a po drugie —  gra j 
Franciszki Gaal, która dopiero w tym fil- [ 
tnie wyszła z utartego i nazbyt symplicy- 
stycznego szablonu, aby odegrać swoją | 
rolę naprawdę, jak aktorka, świadoma I 
swego talentu. Niektóre sceny w jej in- j 
terpretacji wypadły szczerze wzruszająco. ;

Amatorów dobrej muzyki czeka szereg [ 
niespodzianek. Usłyszą uwerturę, po mi­
strzowsku odegraną przez orkiestrę wie­
deńskiej, opery oraz kilka przebojowych 
piosenek w wykonaniu niezrównanego 
kwartetu męskiego, wobec którego nasz 
rodzimy chór Dana jest „Baby Le Roy", 
oraz świetnego duetu damskiego. Do wad 
filmu należą: wiektóre fragmenty, scena- 
rjusża oraz twarz amanta.

,Osaczona“ (Kino Światowid").
„Osaczona" nie jest filmem złym, ale j 

równocześnie nie jest arcydziełem Jak 
na obraz psychologiczny, charaktery osób i 
działających są zbyt mało pogłębione, a 
jak na film „gangsterski", za mało w nim I 
temperamentu. Winę ponosi w tym wy- i 
padku scenarzysta, bo treść filmu jest co- | 
najmniej... niemądra. Uratował sytuację i

reżyser William K. iłowani, który wydo­
był z niewdzięcznego tematu maximum 
wrażeń. Syvia Sidney, jak zwykle, bardzo 
dobra. Jej partner Mel.ryn Douglas gra 
bardzo inteligentnie. Reszta zespołu na' 
kiepskiej średnicy. Scena pościgu — 
świetna. Kto lubi mocne wrażenia i Sylvię 
Sidney może kupić pół biletu, inni, nie­
chaj pójdą do kawiarni. x 17.

Jadzia Andrzejewska

Fot. Brzozowski

Najkapitalniejsza artystka młodego pokolenia pierwszorzędnie odtworzyła 
rolę Katarzyny Wagner w sztuce Fodora „M atura" granej z wielkiem powo­

dzeniem w Teatrze Kameralnym

Niema karnawału bez... ADRJI
Program na m-c luty G i r a  . . .

K e n t &  M a x y m  

3  L o n d o s  . .

D a n  D o l l y  . .

A .  S o b s k i  . .

H .  W a ł k i n s

łancerka z wyspy Kuby 
ameryk. duet taneczny 
angielskie trio akrobat. 
węgierski duet komiczny 
polski treser psów 
amerykański re fren is ta .

Obecny sezon operowy przecho­
dzi pod znakiem bezustannych no­
wości, wymownie świadczących o' 
tem, że dyr. Janina Korolewicz - 
Waydowa, mimo osiągniętych do­
tychczas sukcesów, pragnie za wszel­
ką cenę wyprowadzić Operę war­
szawską na wyżyny szczerego arty­
zmu.

Już sezon ubiegły był widomym 
dowodem sprawnej dyrekcji, która 
szczęśliwie potrafiła znaleźć i utrzy- ■ 
mać się na właściwej iinji repertua­
rowej, dzięki czemu Opera, dotych­
czas Kopciuszek, wróciła do wspa­
niałych tradycyj minionych lat, prze-" 
obrażając się w jeden z najpopular­
niejszych, jeśli idzie o frekwencję, 
teatrów stolicy.

Sezon. 1935-36 rozp.oczął się pod 
znakiem kontynuowania linji prze­
wodniej dyr. Janiny Korolewicz - 
Waydowej i znów szczelnie wypeł­
niona widownia, nieomal stale -wy­
świetlany nad kasami napis: „wszy­
stkie bilety sprzedane" wskazywały 
na to, że Opera warszawska jest je­
dynym z nielicznych w lej chwili te­
atrów, który kapryśną pubirc/n. ść 
warszawska darzy pelnem zaufa­
niem A szczerą synipa*ja

Po wystawieniu w tygodniu ub 
„Goplany" Żeleńskiego, o której zna 
ny krytyk muzyczny Jan Makłakie: 
wicz tak pisał: „Goplanę" powinna 
usłyszeć i zobaczyć przedewszyst- 
kiem młodzież, która w  dzisiejszych 
czasach ma tak mało tego rodzaju 
wzruszeń artystycznych. Opera Że­
leńskiego nie roztkliwia, ale właśnie 
wzrusza, wstrząsa do głębi i potrąca 
najszlachetniejsze struny duszy ludz­
kiej,", dyr. Janina Kórolewicz-Way- 
dowa zapowiada na koniec b. mie­
siąca operę Paderewskiego „Man- 
rou", a także dwie dalsze opery 
polskie „Flis" i „Verbum Nobile" 
w znakomitej obsadzie śpiewaczej i 
całkowicie nowej inscenizacji.

Niewątpliwie w dużym stopniu 
przyczyni się do wyciągnięcia maksi­
mum walorów artystycznych) nowy 
reżyser zaangażowany przez Operę 
warszawską, doskonały śpiewak 
Zygmunt Zalewski.

Poza powyższemi operami, dyr Ja­
nina Korolewicz - Waydowa pragnąc 
utrzymać na pierwszym planie naj­
bardziej wartościowy repertuar pol­
ski, postanowiła wystawić już w naj­
bliższej przyszłości dwa piękne ba­
lety „Na postoju" i... tak dawno już 
niewidzianego „Pana Twardowskie-

K.

W  o d pow iedzi na liczne  
zapytan ia  naszych C zyte ln ików  
w  sprawie Nr. 2 W iem  Wszyst­
ko kom unikujem y, że już w 
n ied zie le  2 -go  b. m. nakład  
Nr. 2 by ł praw ie  całkow icie  
w yczerpany, a pojedyncze  e g ­
zem plarze  m ożna by ło  nabyć  
jed y n ie  w  bardzie j oddalonych  
punktach sprzedaży gazet.

W  zw iązku z tern, nakład  
niniejszego num eru (3) zw ięk ­
szamy dw ukro tn ie , zaznacza­
jąc, iż w  prenum eracie ty g o d ­
nik nasz jest dostarczany do  
dom ów  już w  czwartek w ie ­
czorem .

PRENUMERATA wraz z przesyłkę pocztowę lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicę zł. 9.— OGŁOSZENIA : za wiersz wysokości 
mm., szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr., nadesłane 

zł., komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .
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